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będą pr z y  swoich p lanach  Anschlussu, 
Polska pode jm ie  w a lkę , nawet g d y b y  
miała się bić sama i bez so juszn ików
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Co oznacza sensacja Hudson— Wohltat?
(TELEFONEM Z LONDYNU OD WŁASNEGO KORES­

PONDENTA.)
(Lup), Cala historia Hudson —  W ohłtat została n ie­

w ątpliw ie przez prasę angielską wyolbrzym iona. W rzeczy­
wistości rozmowa Hudson —  W ohłtal była raczej przygodną 
pogawędka i sondowaniem, aniżeli początkiem iakichkol- 
u iek  nogocjacyj.

N ależy pamiętać, że m inister Hudson uchodził za bar­
dzo niewyrobionego i antycznego polityka bez większego  
znaczenia, który ma mało doświadczenia i który nie grzeszy  
nadmia-em ostrożnośr i.

Całe zdarzenie jest jednak ze w7szech miar sym pto­
matyczne. Obie strony w ycofują się z tego usilnie. .Test rze­
czą pewną, że inicjatywa tej rozmowy w yszła od strony n ie­
mieckiej za w iedzą tutejszej ambasady Rzeszy nie mmc;, że 
rozmowa została podjęta ze strony angielskiej za wiedzą 
premjera Chamberlaina, chociaż nie lorda Halifaxa.

Pom im o niew ątpliw ego tiaska trzeba tę rozmowę tra­
ktować jako bardzo nieśm iałą i nawet niezręczną próbę zba­
dania, czv nawiązanie rozraow angielsko - niemieckich by­
łoby możliwe.

W ydaie się to w  tej chw ili może nieco przedwczesne, 
ale jest to jednak pierwsza jaskółka, świadcząca, ż t  Hitler 
pragnąłby może wycofać się ze swej dotychczasowej pozycji 
szantażu wojennego i przejść na pozycję negocjacyjną.

W każdym razie jest to przynajmniej oznaką, że kan­
clerz waha się co do taktyki, która pow Inien stosować, że 
dalej żadnej decyzji dotąd nie powziął i ze stara się wybadać 
teren wszechstronnie.

Fakt, że Chamberlain zatrzymuje m inistra Hudsona 
*w rządzie, świadczy, że premjer nie odrzuca m yśli rozmowy 

z Rzeszą.
(O przebiegu rozmowy Hudson —  W ohłtat i o opra­

cowanym planie podaiemy obok).

Porcmpfopie angielsko - japoóskie
(TELEFONEM Z LONDYNU OD WŁASNEGO KORES­

PONDENTA)
(Lup). Pomimo bardzo ostrożnych wczoiajszych o- 

swiadczeń Chamberlaina jest rzeczą jasną na podstawie 
ogłoszonego komunikatu, że Anglja zrobiła kapitalne ustęp­
stwo Japonji i w  pew nym  sensie zobowiązała się nie ponie- 
rać Cnang - Kai - Szeka.

Uzgoaniona formuła, przyjęta przez oDydwa rządy, 
jest tak elastyczna, i i  różrice w  jej interpretacji są nieunik­
nione. Japończycy bedą się starali uzyskać na jej podstawie 
maksimum ustępstw . Anglicy zaś starać się będą ustępstwa  
o ile możności ograniczyć.

To tez rokowania w  Tokio bedą napewno żmudne i 
długie i nieraz będziemy jeszcze słyszeli o możliwościach ich 
zerwania, chociaż do m ego zapewne nie dojdzie. Obie stro­
ny nie chcą bowiem  wyraźnego konfliktu, a Japończycy są 
specjału tami w  dłubaniu po kawałeczku. Koszty tych nego- 
cjacyj faktycznie poniosą w  końcu Czang - Kai - Szek i 
Chińczycy'.

Oczywiście o tem, ażeby na skutek tych rokowań 
Japnnja została wpędzona do frontu antym eim eckiego, nie 
meże być zupełnie m owy. Również nie w ydaie sie. by roko- 
wania z Japonją stały w  jakim kolwiek związku z rokowa­
niami z Sowietam i.

Rokowania anglo-sowieckie
(TELEFONEM Z LONDYNU OD WŁASNEGO KORES­

PONDENTA)
(Lup). Przeciągające się w  nieskończoność rokowa­

nia z Sow ietam i w yw ołują powszechne znudzenie, nie zanosi 
się an’ na ich rychłe zakończenie, ani zerwanie. WTszvscy tu  
już zrezygnowali, z Francuzami włącznie, z efektyw nej po­
mocy Sow ieiow  na wypadek w7ojny. Chodzi już tylko o za­
pewnienie przynajmniej neutralności Z. S. R. R., co w yda­
je się m ożliwe, a nawet prawdopodobne

Rozmowy i wizyty polityczna
(TELEFONEM Z LONDYNU OD WŁASNEGO KORES­

PONDENTA)
(Łupi. Ambasador Rzeczypospolitej w Londynie, hr. 

Raczyński, odbył wczorai dłuższą rozmowTę z generałem  
fronside. który w7 ubiegły piątek pow7rócił tu z Polski.

Z Paryża  donoszą, że rozmowy sztabowe franrusko- 
tureckie posuwają się bardzo pom yślnie.

Z Paryża donoszą, że władze francuskie i szwajcar­
skie wwmieniaią miedzy sobą nieoficjalnie wiadomości o ru­
chach przegrupowaniach woiskow7ych w  Rzeszy.

Żadnego komunikatu o v 7izycie księcia Pawła w7 Lon-
(DOKOŃCZENIE NA STB 2-ej).

C Z E K A M Y  I D O C Z E K A M Y  SIĘ.
Chciałbym omowić rzecz dość 

skomplikowaną, t.j. artykuł Czeka 
my, który pojawił się w Polsce 
Zbrojnej i który żąda aby literaci 
pisali powieści i dramaty scenicz­
ne w duchu „zagadnień obrony" i 
„szlachetnego uczucia obowiązku 
zrodzonego z naszego niebezpie­
cznego geograficznego położenia". 
Autor artykułu „Czekamy'’ pisze 
nawet:

Jakżeż inaczej bywało, gdy 
przez Polską przechodziła fala 
pacyfizmu! Ileż wówczas lutni 
poetyckich i piór pcwieściopi- 
sarskich znalazło się u nas dla 
opiewania utopijnych i bzdur­
nych teoryjek o powszechnej 
„miłości braterskiej" ludów, 
„prawach do życia" i teinu pu- 
dobnych demoliberalnych i cku 
wych, osobistem, zwierzęceni 
tchórzostwem podszytych, pa­
cyfistycznych głupstw, które 
przenikały do szkół i zatruwały 
dusze całego pokolenia.

W innem miejscu tego artykułu 
czytamy:

Na scenach teatralnych poję­
cie „obrony" nie istnieje.*'

Cóż grać mają nasze teatry?
Dość już chyba tych „popie­

lato zawoalowanych" .-sza- 
iensiw", dość rożnych aszar- 
dów, żirodumaniaków i gebee ■ 
sów, dość szmir, pisanych dni 
otumanianej’ publiczki Dość 
dramacideł niedouczonych psy­
choanalityków, usiłujących na 
swój nieucki sposób tłumaczyć 
i interpretować intymne pize- 
życia łudzi, którzy albo nas nic 
nie obchodzą, albo którzy nam 
są drodzy i bez znajomości ich 
seksualnych spiaw. Dość m 
przypiął, ni przyłatal wyciąga­
nych i niewietrzunych lamusów
i pośpiesznie odkurzanych dra­
macideł, które być może mają 
nawet swoją pozycję w historj1 
literatury, czy teatru, ale które 
są nie na miejscu wobec tych 
wydarzeń i tych spraw, które- 
mi dzisiaj żyje nasz naród. Nie 
wolno panom specom od sztu­

ki utrzymywać całego młodego 
pokolenia ze sztuką związane­
go w nieświadomości tego 
wszystkiego, co się w Polsce 
dzieje i co się z Polska dzieje.

Artykuł ten zaopatrzyła redak­
cja Polski Zbrojnej wzmianką, któ 
ra brzmi:

Dzisiejszy artykuł wstępny 
porusza zagadnienie, które od 
dłuższego czasu nurtuje w u- 
mysłach naszych czytelników. 
Odbieramy w tej sprawie licz­
ne listy i zapytania z garnizo­
nów, małych miasteczek i od- 
ległj ch osad żołnierskich Pi­
szą do nas dowódcy, oficero­
wie i szeregowi służby czyn­
nej i rezerwy. Wszyscy gremjal 
nie stwierdzają, że nie mają w 
dzisiejszej literaturze, w dzi­
siejszej sztuce, w  uzisiejszym 
teatrze, w dzisiejsz}m filmie 
żadnej strawy, żadnego opar­
cia duchowego, czy moralnego 
dla swej ciężkiej pracy pokojo­
wej i żadnego podtrzymania i 
emocjonalnego nastawienia wo 
hec tych ciężkich, a odpowie­
dzialnych zadań, ktćie spełnić 
są gotowi. Piszą oni, że czy­
tają wciąż tylko Źciomskicgo, 
Sienkiewicza, Prusa, Dygasiń­
skiego, Małaczewskiego i in­
nych Wielkich naszej literatu­
ry, lecz tego. co do nazwy dzi 
siejszego dramatu, poezji czy 
prozy nta pretensje, uznać nie 
chcą. Sprawa jest w tlka i po­

ważna.

1 t.d. i t.d.

Jak widzimy, redakcja Polski 
Zbrojnej solidaryzuje się całkowi­
cie z tendencją ai tykułu Ale dla­
czegóż w takim razie z miejsca 
dopuszcza się niekons, kwencji.nie 
djrztczności. Dlaczegoz wymie- 

iaj c autorów, których cytuje ja­
ko patrjotycznych i„obronnych" a 
nie pacyfistycznych,nie weltszmer 
cowych i nie hołdujących „bzdur­
nym teoryjkom o powszechnej mi­
łości ludów", wymienia Żerom- 
skkpo przed Sienkiewwzem. Kto

jak kto, ale Żeromski, to typowy 
pisarz „demoliberalny" jeśli do 
literatury manty stosować kryte­
ria artykułu w Polsce Zbrojnej, a 
wykrzywiony pesymizm Żerom­
skiego, który wieje ze wszystkich 
jego , zresz+ą pod względem arty­
stycznym cudownych dziel, nie 
wiem, czy oddziała na publicz­
ność w duchu, jak sobie życzą re- 
daktorowie Polski 7broinej, to 
jest w duchu hej-ha, hejże-ha 

My, Słowo, jesteśmy pismem,któ 
re za swego ojca duchowego uwa­
ża właśnie Sienkiewicz’’, my, Sło 
wo, protestowaliśmy przeciwko 
wypędzaniu jego ze szkół dlatego 
właśnie, że jest to p e’a militar­
ny, anty - pacyfistyczry, poeta 
tiadycji polskiej, pobki poeta 
impeijalny. Jesteśmy t.h wierni i 
sądzę, że bliżsi, niż p. Sieroszew­
ski. prezes Akadtmji, który mu 
kiedyś za złe biał jego for­
mę patrjotyzniu. Ale dziś my— 
militaryści, wstectnicy, reakcjo- 
n:ści, monarchiści, załamujemy rę­
ce na widok poziomu, na jakim 
się w organie stołeezir m traktuje 
kwestje, związane z t-re-aturą.

Bo w artykule Czt-kaniy nie 
brak nawet tak sformułowanego 
?ai/utu pod adresem współczes­
ne: i polskiej literatury 7 literatów

Jakże przy'kr-0 j<sl stwier­
dzić, żt istnieje w P-.dsce dzie­
dzina życia, xlj wiedzialni 
za którą ludzie mt poczuwają 
.się c!o żadnej soLut rności ze 
społeczeństwem i ire podpo- 
rzącik wują się w żołnierskiej 
karno te’ rozkazom \” odza Na­
czelnego. Jakżeż I? (śnie jest 
pomyśleć, że istnieje dział ży­
cia, któremu obce są rajszlache 
fniejsze porywy narodu, który 
odgradza się od najistotniej­
szych zagadnień i spraw i któ­
ry obcy jest swym duchem i 
swemi przejawami temu wszy­
stkiemu, czem Bobka dzisiaj 
żyje, co się w P c lrc7 dzieje i 
do czego Polska dąży.

Mój Boże, czy rc..aklorowie 
Polski Zbrojnej nie w iedzą, że 
w literaturze spiritus fiat ubi vull, 
że Sienkiewicz, ten poeta optymi­
zmu narodowego i państwowego 
pisywał swe epopeje w cza­
sach najcięższej i największej na­
rodowej depresji, a Żeiontski, po­
eta pesymizmu i zwał;a nia, two­
rzył w okresie, kiedy się już opie- 
rzały w orle piórka for , acje woj­
skowe polskie. Czy redaktorów ie 
Polski Zbrojnej nie znr.ją z histo- 
rji literatury przykłaaow literatu­
ry, robionej na oosului ek społe­
czeństwa,i czy nie wiedzą, jak ona 
wygląda? W 1931 roku pisma so­
wieckie żądały od literatów, aby 
pisali tylko o „piatiletcc , jaKież 
lichoty wyrastały z tych tematów 
narzuconych.

Literatura polska w czasach 
niewoli była jedną w iJką służ­
bą narodowi — jak to kiedyś pię­
knie w jakimś uroczys 'm  wykła­
dzie swierdził prof. Cl zanowski, 
a jeśli literatura w Polsce Niepo­
dległej zatraciła poczęóni ten cha­
rakter — to widać t_k trzeba, 
widać tkwi to w cha. akterze na­
rodów wolnych Francuzi nie są 
mniejszymi od tego patrjotami, 
ż t posiadają literaturę, która za­
pewne nie jest w guście autora 
artykułu Czekamy, a’e która po­
zostanie jednak jednem ze źródeł 
miłości do Francji, podczas gdy ra 
moty na obstalunek i rcz.kaz pisy­
wane w państwach totalistyeznych 
nie przeżyją jednego tr-wet poko­
lenia.

Bo taki już jest charakter sztu­
ki, literatury, naimi, że żyć, że 
tworzyć mogą tylko w wolność. 
Nigdy na rozkaz!

Niechże to sobie leóaktorowie 
Polski Zorojnej wezmą do serca. 
Niech nie przykładają toki do m- 
szczenia kultury własnego kraju.

Cat.

C h a m b e r la in  d o w i- r iz l s J  s 'e  o  r o z m a w ia  e x  p o s t
LONDYN. Pat. Sensacyjne pogłoski, ujaw nione w  czasie 

week - endu na łamach prasy angielskiej o fantastycznym  planie 
MILJARDOW EJ POŻYCZKI DLA NIEMIEC CELEM PRZEJŚCIA 
CAŁEJ GOSPODARKI PRZEMYSŁOWEJ NIEMIEC ZE STOPY 
WOJENNEJ NA STOPĘ POKOJOWĄ ZA CENĘ ROZBROJENIA 
SIĘ NIEMIEC, uległy zupełnie niezw ykłem u w yjaśnień1 u dotąd 
przea jednego tylko domniemanego au tora  planu — m n. dla han­
dlu zamorskiego Hudsona. Cała prasa lordyńska ujawmia oświad­
czenie złożone prasie przez Hudsona, który przyznał, że istotnie 
jest autorem  planu.

POUFNA ROZMOWA NA FROŚBĘ DELEGATA 
NIEMIECKIEGO

Oto ro mir*. Hudson oświadczył:

W  A n g lj i  w y p a d ł  ś n ie g
(TELEFONEM Z LONDYNU OD WŁASNEGO KORES­

PONDENTA)
(Lup). Wczoraj w  niektóry ch miejscowościach A nglii 

spadł śnieg, co jest oczywiście w  lipcu rzeczą niezwykłą.

„Spotkałem dyrektora W ohltata na jego w łasną prośbę, któ­
ra  została przekazana mi telefonicznie przez am basadę niemiecką 
w  ] ondynie. K ilka dn,i przedtem  po-nformowano mnie, że p. Wohl- 
tat będzie delegatem  niemieckim na konferencji połowu wielory­
bów i że rozmowa między nim i mną mogłaby być pożyteczna. W 
danej chwili mogę jedynie stwierdzić, że sprawozdania o nas/.ej 
rozmowie, k tóra się odbyła w  ubiegły czwartek, są nieścisłe.

Rozmowa nasza była całkiem nieoiicm lna i wyraźnie da- 
łem p. W ohltatowi do zrozumienia, ze wszelkie sugestje jakie wysu 
wam czynię jedynie w  moim charakterze pryw atnvm  i że nie je­
stem  pod żadnym względem autoryzowany, aby wyrażać opinję 
rządu. ROZMOWA NASZA BYLA ŚClSl.E POUFNA I P. WOHL- 
TAT SAM JĄ  UJAW NIŁ. NASTĘPNEGO DNIA ZREFEROWA­
ŁEM CAŁĄ ROZMOWĘ PREMJEROWI".

WYNURZENIEI P. WOHLTATA NA TEMAT SYTUACJI 
EUROPEJSKIEJ

..Daily Express" zamieszcza daleko obszerrw iszą rozmowę 
•i Hudsonem, k tóry  przedstawicielowi tego pisma ujaw nił cały 
plan, rozw inięty wr rozmowie z dyr. W cltatem. stw ierdzając:

-P. W ohltat ośw iadczył mi, że zarówno on, jak i inne w j so-

(Dalszy ciąg na stronic 2 -ej.)
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ko postawione osohistosci w Niemczech uważają, iż m iędzynaro­
dowa sytuacja pomiędzy YV B rytanią i Niemcami nigdy nie była 
bardziej niebezpieczna, Obawiał s.ię on bardzo eksplozji. Po przy­
byciu do Londynu uświudomii on sobie o usztyw nieniu się stano­
wiska narodu brytyjskiego, ta świadomość jeszcze wzmocniła jego 
pogląd. P W CHLTAT USIŁOWAŁ W YJAŚNIĆ, ŻE NIEZALEŻ­
NIE OD TEGO CZY WOJNĘ WYWOŁA GDAŃSK. TEN SPOR 
JEST JEDYNIE SYMPTOMEM CZEGOŚ DALEKO SZERSZEGO, 
ZAWARTEGO W ZAGADNIENIE GDAŃSKIEM.

NA ZNANĄ NUTĘ

P. W ohltat z wielkim żalem stw ierdził tę niebezpieczną sy­
tuację, albowiem  był on przekonany, że z chwilą, GDYBY TRUD­
NOŚCI POLITYCZNE ZOSTAŁY USUNIĘTE Z DROGI, TO PO­
WSZECHNY DOBROBYT POWRÓCIŁBY NA CAŁYM SW IE­
CIE.

PLAN USUNIĘCIA TRUDNOŚCI

Ja  ze swej strony — oświadczył min Hudson — powie­
działem p. YVohltatowi, że W. B rytan  ja nigdy n i"  zgodzi się odstą­
pić którejkolw iek ze swych posiadłości zamorskich. Powiedzia­
łem, że W B ry tan ja  nigdy nie zgodzi się na jakiekolw iek porozu­
mienie, k tćreby  zawierało żądania zwrotu, czy to niemieckich, 
czy innych terytorjów  m andatowych, ale rasem  om awialiśm y te­
chniczne możliwości opanowania i usunięcia tych trudności.

W ypracowaliśmy plan z następujących 5 punktów:
1) Oświadczone zostanie kanclerzowi Hitlerowi- że W. 

3RYTANJA I JE J SOJUSZNICY PRZECIW STAWIĄ SIĘ KAŻ­
DEJ PRÓBIE DOMINOWANIA NAD EUROPĄ SIŁĄ.

2) Jeśli kanclerz H itler GODZI SIĘ POWRÓCIĆ NA DRO­
GĘ POKOJU i negocjacyj dyplomatycznych, to wówczas W. BRY­
TANJA I JE J SOJUSZNICY POSTARAJĄ SIĘ O TO, ABY NIEM­
CY POTRAK TOWANE BYŁY SPRAW IEDLIW IE i otrzym ały do­
stęp do surowców,

3) Dla przejścia z obecnej stopy wojennej, w k tórej praw ie

cały przem ysł niemiecki jest zajęty dla celów wojskowych na 
rozwój przf mysłu pokojowego NIEMCOM UDZIELONA BYŁA­
BY POMOC.

4) Przyjazna współpraca zapew niona zostałaby na rynkach 
św iatowyeh pomiędzy W. B rytanją, Niemcami i inmemi w ielkie- 
mi krajam i przemysłowymi.

5) Niemcy zgodziłyby się na ograniczenie zbro.ień, o ile nie 
na faktyczne rozbrojenie OKAZ NA WYCOFANIE SIĘ Z CZECH.

Niezbędne dla tego planu EYŁYEY POŻYCZKI. FRZY- 
CZEM INNE KRAJE BYŁYBY RÓWNIEŻ ZAPROSZONE DO 
WZIĘCIA UDZIAŁU W TEJ POŻYCZCE i nie ulega wątpliwości, 
ze chętnie uczyniłyby to, jeśliby pokój światowy został zapewnio­
ny zamiast wojny wszechświatowej".

Niektó-e dzienniki tw ierdzą, że rozmowa z p, W ohltatem, 
pizeprowadzona BEZ WIEDZY LORDA HALIFANA, BĘDZIE 
MUSIAŁA W KONSEKWENCJACH ZNALEŹĆ EPILOG W IZ­
BIE GMIN

Wrażenie! w Paryżu

Rozmowy i wizyty polityczne
(POCZĄTEK NA STR. 1-ej).

d v n ie  n ie  ogłoszono. W k o łach  d y p lo m a ty czn y ch  tw ie rd z i 
s ir , że s ta n o w isk o  J u g o s ła w ii je s t  zad aw a la jące  i je j  p o lity k a  
z ag ra n ic z n a  w y w o ła ła  h a rd zo  duże  z a in te re so w a n ie  w  B e r ­
lin ie

W  d n iu  dz is ie jszy m  p rz y la tu je  do L o n d y n u  fra n c u sk i 
m in is te r  lo tn ic tw a  d la  rozm ów  z rząd em  i sz ta b e m  a n g ie l­
skim .

Wtorek, 25 lipca 1930 r.

PARYŻ. Pat. Szczegóły i ku­
ksy a fe -y  londyńskiej Hundson- 
W ohltal zostały potraktow ane 
przez prasę paryską, jako sen­
sacja polityczna, m ająca po­
sm ak pewnego skandalu. P rasa 
paryska ogranicza się jednak 
tymczasem do relacji swych ko 
respondentów londyńskich. W 
pierwszych kom entazzach dzień 
niki paryskie wskazuja, że T E ­
GO RODZAJU PR  STWATNE 
ROZMOWY ANGIELSKO — 
N IEM IECK IE KRYJĄ W SO­
BIE W IELKI E N IEB EZPIE­
CZEŃSTWO, a mianowicie, że 
m ogą one utw ierdzić kierowm 
ków polityki niemieckiej w ich 
błędnem przekonaniu co do w a­
hania polityki angielskiej, o ile

chodzi o organizację zapory 
przeciw zamiarom  hegemonji 
niemieckiej w Europie.

W kołach politycznych P ary  
za zwraca się uwaeę. że afera 
Hudson - W ohltat świadczy jed­
nak o tem, iż W NTEMCŻECH 
SĄ LICZNI POLITYCY, KTÓ­
RZY WYKAZUJĄ POWAŻNE 
ZA NIEPOKOJENIA ROZWO­
JEM  WYPADKÓW I Z T E J RA­
CJI SZUKAJĄ NAWIĄZANIA 
NA NOWO JAKICHŚ KONTAK 
TÓW POLITYCZNYCH Z W. 
BRYTANIĄ. Szereg dzienników 
pa ryski oh w yraża przypuszcze­
nie, że cała ta  spraw a może po­
ciągnąć za sobą dym isje Hud- 
sona.

sugestje Niemiec wywarcia „nacisku"
na Fnlskę

LONDYN, Pat. Poseł Henderson z Labour Party żn­
in ter peio w ał rząd w  [zbie Gmin co do sytuacji w Gdańsku, 
w  związku z incydentem zastrzelenia polskiego urzędnika 
celnego. Parlam entarny podsekretarz stanu spraw zagrani­
cznych Butler, odpowiadając na tę interpelację, oświadczył: 

„Sprawy wynikające ze śmierci polskiego urzędnika 
celnego załatwiane są między rządem polskim, a Senatem  
gdańskim. Narazie pragnę skorzystać z tej okazji, aby w y­
razić moje ubolew anie z racji tego nieszczęsnego incydentu".

Na dodatkowe zapytanie posła Hendersona czy w  
związku z sytuacją w  Gdańsku m inister jest w  stanie udzie­
lić jakąkolwiek odpowiedź NĄ DEKLARACJE OFICJAL­
NEGO RZECZNIKA NIEMIECKIEGO Z PIĄTK U  UB. TY­
GODNIA, KTÓRA WYRAZIŁA OCZEKIWANIE RZĄDU  
NIEMIECKIEGO, IZ RZĄD BRYTYJSKI WYWRZE PRE­
SJĘ NA RZĄD POLSKI NA RZECZ BEZW ARUNKOW E­
GO ZWROTU GDAŃSKA RZESZY NIEMIECKIEJ, w ice­
minister Butler oświadczył:

w  SPRAW IE GDAŃSKA NIE MAMY NIC WIĘCEJ 
P -) DODANIA DO TEGO, CO NIEDAW NO OŚWIADCZYŁ  
NA TEN TEMAT PRFMJER".

Oo czego doprowadziła konferencja o wielorybach
LONDYN PAT. bpr„wa fantastycznego projektu miljai- 

ćowej pożyczki dla Niemiec, która była przedmiotem- rozmowy 
•n ędzy ministrem spraw handlu zamorskiego Huds-oretn, a dy­
rektorem departamentu niemieckiego ministerstwa rozbudowy 
gospodarczej Wolihata, znalazła wczoraj popołudniu swój epi­
log w Izbie Gmin.

Chamberlain, zapytany przez pełniącego obowiązki szefa 
erozycji posła Greenwoda, czy może złozyć oświadczene w spra 
wie rzekomej propozycji pożyczki dla Niemiec, oświadczył: „Ża 
dna prooozycja pożyczki Niemcom nie istnieje. Co się tj czy wia- 
d -'mości prasowych o roznicwach ministra Hudsona dyrekto­
rem Wohltatem, to podkreślić należy, że p Wohltat znajdował 
się z wizyta w Anglji, jako niemiecki przedstawiciel ra konfe- 
.encji połowu wielorybów.

Wobec tegu, nie było w żadnym stopniu rzeczą niezwykłą, 
że minister Hudson i p Wohltat spotkali się i dyskutowali na te­
maty, co do których są wzajemnie zainteresowani i cc do któ­
rych są w swoich oficjalnych charakterach odpowiedzialni.

Minister Hudson zreferował mi, że rozmowa skierowali 
się na tory możliwości poprawy handlu zagranicznego głównych 
k.aiów produkujących, w7 związku z tem zagadnieniem minister" 
Hudson, zwracając uwagę na to, że rozwiązanie spraw politycz­
nych stanowi niezbędny krok wstępny dla przywrócenia m ię d z y  - 
narodowego zautania, przedyskutował z p. Wohltatem co można 
uczynić, aby usunąć istniejące przeszkody na drodze rozwinię 
d a  handlu międzynarodowego. Dyskusja w sprawie zagadn.eti 
ekonomicznych tego -odzaju doorowadziła do omówienia fitian-
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sowveh kroków, jakie mogłyby być podjęte dla opanowania wstę 
pnycn trudności, a mimst"' Hudson, który przez cary czas pod­
kreślał. że wyraża jedynie swój osobisty, prywatny pogląd i ma­
jąc na myśli przesłankę-, że przywrócenie zaufania międzynaro­
dowego jest niezbędnym krokiem wstępnym zaznaczył, iż je­
go zefamem, o ile. międzvnar.,dowe zautanie zostałoby przywró­
cone, to istniałaby okazja do kooperacji w tej mierze ze strony 
gtownych zainteresowanych krajów. ,

Z tego sprawozdania wynika jasno, iż nie istnieją podstawy 
dla twierdzenia, lub przypuszczania, że te wynurzenia, które wy­
płynęły w7 toku nieoficjalnych rozmów stanowią propozycje poży 
ezki ze strony W. Brytanji dla Niemiec.

Przewódoa opozycji poseł Greenwood zapytał dodatkowo, 
czy ze słów premiera należy zrozumieć, że gabinet me posiadał 
żadnej wiadomości o możliwości odbycia tej rozmowy że rząd 
pod żadnym względem rozmowie tej nie udzielał swego popar­
cia i czy rozumieć należy, że ze strony rządu nie istnieje obecnie 
żaden zamiar wszczęcia rozmów, które mogłyby wyglądać na 
okupienie pokoju

Chamberlain odpowiedział z wielką stanowczością: tak iest 
pewne. Mogę udzielić stanowczo potakującej odpowiedzi na oba 
tr zapytania. Nie mamy żadnego zamiaru wszczęcia jakichkol­
wiek rozmów tego rodzaju

Lord Halifax złożył w Izbie Lordow7 analogiczne oświad­
czenie. ------------

POGŁOSKI 0 ROZRUCHACH W SEWILLI
Gen. dueipo de Liano przeciwnikiem wpływów włoskich i niemieckich

LONDYN. PAT. Korespondent „Timesa" w Hendaye do­
nosi, i ż  według nadesAych t am wiadomości, gen. Yague /ostał 
aresztowany.

W Sewilli wybuchły poważne rozruchy. Według współ- 
pracowiUKa „Timesa“, najważmeiszą sprawą, nad 'aką zastaną- 
wia się obecnie gen. Franco, jest wybór premjera.

i ARYŻ. PAT. Prasa paryska podaje szereg Ttormacyj, 
świadczących, ze sytuacja wewnętrzna w Hiszpanji uli-gła ostat 
uio pewnemu zaosbzemu,

Z USUNIĘCIEM GEN QUblPO DE LLANO ł ĄCZONfc 
SĄ POGŁOSKI O ARESZTOWANIU GEN. YAGUL, KTÓRY 
NIL UKRYWAŁ NIGDY SM EGO NIEZADOWOLENIA 1 WPŁY 
WOW WŁOSKICH I NIEMIECKICH W HISZPANJI. Z tem łączv  
się również wiadomość o ustąpieniu min. soraynedliwosci, reore- 
zentującego w rządzie ruch karłistowski.

Wszystkie te informacje o przesileniu pohtvcznem, jak ro 
w ntez o pewnych środkach bezpieczeństwa, o  powołaniu pot. bron 
niektórych nategor) j oficerów i p«>doficerów, jak też o wzmożo­
nej kontroli zebrań publicznych, daią dziennikowi „Paris Soir" po 
i- ód do przypuszczenia, IZ W HISZPANJI DOSZŁO W TYCH 
DNIACH DO UTWORZENIA SPISKU WOJSKOWEGO. KTÓRv

JEDNAK ZOSTAŁ UDAREMNIONY..
Wszystkie dzienniki zgodne są z tem, że sytuaei? wewnę­

trzna w Hiszpanji jest eLlelu, od stabilizacji POGLOSK O PRZE 
KROCZENIU GRANICY FRANCUSKIEJ PRZEZ GEN (JUEIPO 
PE LLANO NIE POTWIERDZIŁY SIĘ, GFN. (JUEIPO DE LLA 
NO PRZEBYWAĆ -MA W BURGOS.

GEN QUEIPO DE LLANO ARESZTOWANY?
BAJONNA. TAT. Ze zrodeł hiszpańskich NADESZŁY WIA­

DOMOŚCI, ŻE GEN. QUEIPO DE LLANO został aresztowany 
POD YTTTORIA. Miano go widzieć w powozie miedzy dwoma 
strażnikami.

BAYONNA PAT. Jak donoszą z Iranu żołnierz hiszpan 
ski, członek „Falangi" został rozstrzelany za zabicie chłopca, kto 
-y na ulicy wzniósł okrzyk: „Niech żyje król".

BERN PAT Król hiszpański Ałfons XIII bawił w niedzie 
lę w Bernie, gdzie był peck. ...owany śniadaniem pi zez. posła St. 
Zjednoczonych A. P. Harnsona,

w Królewcu
KRÓLEWIEC. PA i . W  nocy z dnia 23 na 24 b m. nie znam 

sprawcy wybili w gmachu polskiego konsulatu gen ia lnego  w 
Królewcu szyby. Władze prowadza w tej sp-awie dochodzenia. 
Zaznaczyć należ)7, że w dniu 24 maja r.b wydarzył się podob­
ny wypadek, przy c/em sprawców dotychczas nie w \ kryto.

Ambasador Papee u Ojca św.
RZYM. PAT. Wczoraj rano o godz. 9 .30 'ambasador R. P. 

P'7y Watykanie Kazimierz Papee zosiał przyjęty na uroczystej 
auidjencji przez Ojca świętego Piusa XII-go, któremu złożył listy 
uwierzytelniające

RZYM PAT. Sekretarz stanu kardynał Magho-w przyja* 
przedwczoraj nuncjusza apostolskiego w Warszawie m*gr Cor- 
Tsi, który w czasie swego pobytu w Rzymi" przyjęty hvł również 
przez Ojca świętego.

Msgr Cortesi w najbliższym czasie powraca do Warszawy.

Dezerterzy z Niemiec
uciekają do Polski

WOLSZTYN PAT. Na cucinku cranicznym koło Ralomyśla w 
pov leszczyńskim przeszedł pi zez granicę polsko • niendecką zołnier* 
r :enueoki Gięsellerr Horst w wieku lat 19, zatrudniony nrzy pracach 
fortyfikacyjnych, k tó ry  oddał się w ręce polskich organów granic* 
nyrh. Przyczyną ucieczki było złe traktowanie ł niedostateczna odży 
-ianie przy uauer ciężkiej pracy

WOLSZTYN PAT. Na ędzark* granicy polsko - luen.eełuej poi 
Cko.oienicami w pow. wolsztyiifckim przeszedł nielegalnie do Polaki da 
zerter an-.ji niemieckij Moellor Hand, lat 23 z 7b pułku piechoty hau- 
nowersktej, ostatnio przydzielony do prac fortyfikacyjnych w Babimo­
ście (Bot-et).

Porodem ucieczki było barbarzyńskie obchodzenie aaę przełoz7 
:iych z żołnierzami oraz dotkliwy głód. Podobnie pod Eadojryślem pów. 
losnczyiisjdrgo przeszedł do Polski jeden z żołnierzy armii niemieckiej 
— ? tych aamych powodów co i Moeller.

Wycieczka pisarzy polskich w Kownie
KOWNO. P at. W czoraj zra- 

na pociągiem w arszaw skim  przy 
była do Kowna wycieczka pisa­
rzy polskich z Akademji L ite ra ­
tu ry  —  K. Irzykowskim  i F. 
Goetlem na  czele.

N a granicy oczekiwał1 na 
wycieczkę przedstawiciele fitew

ZGON S. P. PKOF. JANIFZEW  
SKTEGO

WARSZAWA. Pat. W dniu 
26 lipca 1939 r. o godz. 11-ej od 
będzie się w  Broku n.TBugiem 
pogrzeb zmarłego wezorai ś p. 
prof. d-ra Tomasza Janiszew­
skiego. em eretowanego profeso­
ra  zwyczajnego higjeny. profe­
sora honorowego wydziału le­
karskiego U. J. P., — b. m ini­
s tra  zdrowia publicznego R P.

skiego związku literatów  pp 
Pum putis i Xeteraviezius, zn« 
nj? tłum acz arcydzieł litera tu ry  
Dolskiej.

P rasa  kowieńska poświecą 
przyjazdowi literatów  polskich 
wiele miejsca.

Dziś wieczorem na cześć go­
ści polskich odbędzie się. wielkie 
przy jecie w salonach restauracji 
„Metropolia".

RED NIEDZIAŁKOWSKI U 
GEN, SKŁADKOYYSKJEGO
WARSZAYYA, Pat. Dnia 24 

bm. prezes rady  m inistrów  i mi­
n ister spraw  wewnęt rznych gen. 
Sławoj - Składkowski przyjął 
redaktora  naczelnego ..Robotni­
ka" —p Mieczysława Niedział­
kowskiego



Przeczucie
O eieoaiwyir przejawie instynktu, 

zwierzęcego opo^mada w jednesm z 
pism zagranicznych pewien właściciel 
tnemski na Węgrzech.

Pokazywał on gościom radowego 
źrebaka w sta jn i, gdy nagle poezal pa 
dać deszcz, k tóry  stopniowo przetnie 
pił ś ę  w prawdziwa ulewę. P o  sta jn i 
schron eto sit jeszcze kilka osóh ze służ 
by, która m iała coś do czynienia na 
podwórzu i  s ta ry  pastuch.

Ze rw e rz ą t znajdował się w sta jn i 
jedynie źrebiec, który w chwil wybu­
chu burzy zdawał się arzemać.

W  pewnym momencie jeanaL rzucił 
się jak oszalały i roztrąciwszy ractępt 
jąeycL m u drogę, wypadł przez drzwi 
n a  szalejącą ulewę i pognał przed sie­
bie w strum ieniach deszczu.

Zanim ktokolwiek zorientował się
0 co chodzi, s ta ry  pastuch w rzasnął:

— Uciekajcie ze stajn i, uciekajcie 
natychm-as t !

Iy le  było grozy i sugeAji w jego 
głosie, że W67ysi j  rzucili się do Irrw -
1 wybiegu na deszcz.

Zaledwie odualili się na jakieś sto 
kroków, uderzył w stajn ię pierun, a za 
chwilę stanrts w jiłomietuach.

W to re k  25 upca  1&39 r. *
S Ł O W U

Gdą pożar uga* cono i wszystko się 
uspokoiło, spytano starego pastucha

— Skąc wiedziałeś, że p io n u  ude­
rzy w sta jn ię  T

— Skąd? K.oń to zdradził.
— Czyżby koń w ia d ra !f
— Oezyw .śeie. Dlatego wybiegł
— A skad ty  tak znasz te  zwyozi - 

je  zw ierzą, J
  To było jeszcze dwadzieścia la t

tomu. Pewnej nocy zbudził mnie pa­
stuch od owiec i opowiedział mi że 
całe stado '•zuca się i nie chce zostać 
w szopie, w której było zamknięte 
W szystkie owce pchał' się do wyjścia 
i btcza*y żałośnie. W tedy me wiedzia­
łem jeszcze, co to może znaczyć i  po- 
wieuzialem Uiemn pomocnikowi że wi 
d o m ie  ktoś przestraszył owce we śnie 
i że w krótce się ttopokoją. Ku minął 
jeszcze kwadrans, gdy wybuchło trzę­
sienie zh mi W strząsy następow ać je 

<j«n po drugim Szopa zr w anta etę, 
gayz siabe w iązania belek nie wytrzy­
mały i przeszło 70 sztuk owiec zginęło

W ynika z tego, że owce przeczuły 
trzęsienie ziemi

U owiec jest to  tem dziwmPj&ze, 
że znany jest bezkrytyczny pęo tych 
zwierząt, gc«Towych skoczyć w przepaść 
za pierwszą sztuką. Znana jest histor- 
ja , jak  to  kilkaset owiec ty lko dzięk- 
przytomnosm umysłu maszynisty nie 
spowodowało katastro fy  kolejowej. 
Przestraszone ezemś n? łące, gnały one 
za pierwszą 6ztuką, n a  o ilep pędząc 
pod pociąg. Koła lokomotywy uderzy­
ły w tak  zbitą, masę ż.e doszłoby do 
wykolejenia, gdyby m aszynista nie za­
hamował n a  czas. widząc co się dzieje.

Mimo tak  daieko posuniętej głupo­
ty  r a d n e j  i bezkrytycznego naśladowa 
m a fiduego barana. posiadają jednak 
oi.Oe — jakby to wynikało z powyższe 
go przykładu —  perwieu tajemniczy 
ia t ły n lr  k tóry  je  ostrzega przed kata 
s*Tofanri żywiołowem’

Wel.

GDAŃSK, w lipcu.
1

To , o ozem ^spom n.ałerr za­
ledwie pobieżna w  poprzedniej 
kc respondpnr ji' że sytuacja w 
Gdańnicu ulegia pogorszeń .u. ao- 
tyczy wyłaczme metod a la H en­
iem — Sudety, z w yraźną in ten­
c ją  prowokacyj, stosowanych o- 
becnie w  Gdańsku

NA PLACÓWCE UDRĘCZEŃ

W yrazem nosurzeraa tegc kur 
su był pr^edewszystkiem incy­
dent w  K altholie (Kłodawie), gdy 
to znany hitierow.ee, prowoka- 
toi i aw anturnik rzeznik G rńb- 
ner, napadł n? samochód polskie 
go inspektora cer i w  odpowie­
dzi, zastrzelony został n a  m iej­
scu — Niemcy pndneóli z tego 
powodu wi elki raban, a kanc­
lerz H itler przysłał wieniec na 
pogrzeb rzeźnika.

Od tego czasu nastąpił przy­
pływ udręczeń, który zalewa u - 
rzędników polskich w  Goansku 
Życie polskich inspektorów cel­
nych przeistoczyło się w  pasmo 
dna i nocy, nodobne do tego któ­
re przeżyw ają ludzie na wojnie. 
To znaczy niepew ni są nigdy 
czy pić b*;dą poram .? kaw ę naza 
ju trz czy wieczorem położą się 
spać, czy też wypadnie im strze­
lać w  obrome własnej i  w  obro­
n ie interesów  ojczyzny.

W stosunku do polskich in ­
spektorów celnych zastosowano 
szykany na każdym  kroku. Pasr- 
tj«  hitlerow ska ogłosiła obowią- 
zek bojkotowania tow arzysk ego 
nspektorów N ikt z urzędników 

niemieckich nie ma praw a powie 
dzieć im  zrama „Guten Morgen1, 
a wieczorem „Gute Nacht". Nie 
wolno, pod karą, podawać im 
ręki. — Solidni Gdańszczanie w 
m undurach przychodzą w™ęc w 
pojedynkę, odwrócą Się na  czte­
ry  św iata strony, obejrzą dokła­
dnie, czy k to  nie podsłuchuje i 
dopiero, wyciągając dłoń. mó­
w ią szeptem

— Przepraszam , aie pan ro­
zumie...

Dzieje się tak skutkiem  Łero- 
ru, upokarzającego obydwie 
strony.

Polacy w Gdańsku są przy­
gnębieni i zmęczeni Pozostają 
w służbie ojczyzny na placów­
kach. w  dosłownem brzm ieniu 
tego słowa, tak n iepotrzebne 
wyświechtanego w byle podnio­
słych słowach naszego zbiuro­
kratyzowanego gdzieindziej ży­
cia

Niemożliwe jest prawne uczę­
szczanie do restauracyj i kaw iar- 
mi gdańskich, bez obawy naraże­
n ia  się na szykanę. Obiad w Gdań 
sku zjeść można spokojnie, albo 
w  klubie, albo na dworcu kole­
jowym. Na płotach i m urach; o- 
bnk antyżydowskich, dotychcza­
sowych wykrzykników. pciaw 'ły  
sm teraz podobne antypolskie

Urzędowym organ Senal u Gdań 
sk.ego „Danziger Neueste Nach- 
richten", zarówno jak organ par- 
tji „Der Panziger Vorpesten“, 
prześcigała s1? w kalum njach,

prowokacjach i wymyslamacłi, 
zohydzając Polskę i wszystko co 
jest polskie.

ARESZTOWANIE LIPIŃ ­
SKIEGO L t. d.

N astęprue przyszdo aresz to- 
wanie inspektora celnego Lipiń­
skiego. — Lipiński pochod.ąiy 
z b. zaboru piuskiego, był Offi- 
z ierstellvertreter arm ji c e -t r- 
skiej i podczas okupacji trafił do 
W ilna. Tu ożenił się z Wilnian 
ką. zaaklim atyzował i pozostał. 
Był oficerem w partyzantce Dą­
browskiego. następnie w  lidzkim 
pułku piechoty. — Trzeba w i­
dzieć zbliska, wąchać mejako 
te r  koszarowo -  terorys+yczno -  
prowokacyjny entourage, w  ja­
kim  obracają się Polacy gdań­
scy, ażeby’ zrozumieć starego żoł ■ 
nierza. który raz wreszcie nie wy 
trzym ał i ponoć trze pnął:

— Niech m nie wasz Hitler...
Aresztowano go dnia 10-gu 

czerwca, ale władze gdańskie me 
pofatygowały się nawet, w  myśl 
obowiązujących przepisów po­
wiadomić o tym  fakcie władze 
polskie w  ciągu 24 godzin. Li­
piński siedzi w więzieniu. Przez 
czas dłuższy nie dopuszczano 
doń naw et adwokata. Termin roz 
praw y nie został jeszcze wyzna­
czony.

Następnie przyszło wyrugo- 
wanie naszych celników ze sto­
czni Scłnrhau, prze*, k tórą spro­
wadzane sa giówne transporty  
broni i am unicji do Gdańska. Na 
protest Komisarza Generalnego, 
Senat Gdański zasłonił się ja­
kim ś papierkiem , ale sytuacja 
nie uległa zmianie.

Następnie przyszło zastrze­
lenie strażnika Budziewicza w  
Trzciomkaeh, a dnu a 18-go b. m 
zatrzym anie prziez policję gdań­
ską w  porcie pułk. Sobocińskie­
go, kierow nika wrydwału wojsko 
w* eg o Komisai jatu.

PRZYGODA KORESPON­
DENTKI „REUTERA"

Ulicami przelewają się od­
działy „policji" gdańskiej, k tó­
rych oficerowie nie znaią często 
kierunków, bo są oficerami 
Reichswchry, sprowadzonym i z 
Niemiec. W arczą motocykle 
PA-mannów i stoją w arty 
SS-mannów. Samochody wojsko 
we i samochody z oficerami s ta ­
nowią chyba 30 piocent zmoto­
ryzowanego luchu  ulicznego. — 
Krążenie po mieście, zbytnie 
przyglądanie aię zabytkom, fo­
tografowanie i t. p. czynności 
naturalne w  letnim  okresie 
wzmożonego ruchu turvstycz.ne- 
go, me należą do najbezpiecz­
niejszych Legitymowanie osób 
podejrzanych trw ać może, nieza­
leżnie od wyniku, od kilku go­
dzin do kilku dni

Mała, drobna i mepokazna 
korespondentka „R eutera", w y­
czytała w ..Danzieer Neueste 
N achnrh ten" pod rubryka „Pol­
skie prowokacje", oświadczenie, 
ze 1 o Polacy tylko rozpowszech­

niają wiadomości, ze na  Euschofs 
berge stoi niemiecka ciężka a r- 
tylerja — „Każdy — p sał o r­
gan Senatu — może się przeKO- 
n a ć  ze to  n iepraw aa". — Wzię­
ła  więc gazetę pod pachę i poszła 
na Bischofsberg. —

— Hali!
— J a  chcę się przekonać ty l­

ko, czy macie tu  swoje arm aty.
— Co-?'!! — w aitow nik roz- 

dz'awił gębę i wytrzeszczył zdu­
mione oczy. Wezwał oficera

Oficer był niem niej zdumio­
ny zuchwalstwem czy też naiw­
nością n.epokażnej kobiety.

— Jak to  — odpowiedziała 
mu — przecież w  tej gazecie na­
pisano, że każdy się może prze­
konać naocznie. — Oficei wziął 
gazetę do ręki.

— W as ist das fiii e-n Kase- 
blatt! — rzucił pogardliwie, nie 
mając oczywiście pojęcia („ofi­
cer policji gdańskiej!"), że w ten 
sposób obraża organ Senatu Wol 
n tgo Miasta...

Korespondentka „Reutera" 
przekonała się oczywiście, że ar­
m aty są.

g u l d e n  z a c h w ia n y

Tego rodzaju nastrój, w któ­
rym  żyją Gdańszczanie i słyszą 
ciągle, że jutro, albo za tydzień, 
że dwudziestego pierwszego, al­
bo znów trzydziestego i crzpocząć 
się ma strzelanina, nie może 
wpływać na wzirost cen n ieru ­
chomości, które, przeodwme. 
spadły w całym Gdańsku, ani na 
utrzym anie kursu guldena któ­
ry  został zachwiany.

Tak małej iloisci letników i 
turystów  nie pamięta już 
Gdańsk od lat. Sopoty dosłow­
nie „leżą" w  tym  sezonie, bo 
tegoroczni „turyści" z Niem,ec 
są z tej  kategorji, k tó ra  nie cho­
dzi do domu gry, na wy,ścig1, kor 
ty i n ie mieszka w pensjonatach. 
Mn szka natom iast w koszarach 
i  c h o d z i na p la c  ćwiczeń.

STOSUJEMY TAKTYKĘ 
DEFENSYWNĄ

An- jedno z polskich żądań, 
am jeden z polskich protestów 
nie został zadośćuczyniony przez 
Senat Gdański. Stad powstać mo­
że słuszna obawa, czy aby nie 
m am y z* strony polskiej doczy- 
nienia z objawem  zbyt już da­
leko posuniętej „dobrej woli" w 
Utrzymaniu pokoju, która to  do­
b ra  wola oceniana być może 
przez naszych przeciwników za 
słabosć poprostu? Wobec licz­
nych, a nieustających faktów 
prowokacyj niemieckich, ty tu ły  
takie jak  w „Gońcu Warszaw7- 
skim ", że: „Cały św iat podziwia 
spokój Polski" w y d a ć  się mogą 
też trochę na;wne, nicbtw ahr?

Jakkolw iek spierać się m oż­
na, czy sposób reakcj ■ Rzeczypo­
spolitej jesl dostatecznie słusz­
ny, należy wszakże rozróżniać 
dw a pojęcia: stanowisko defen­
sywne. od stanowiska ustępo­
wego

Otóż Polska zastosowała tak­
tykę  defensywną, ale nieustępli­

wą. Z praw swych w G dańska 
Polska nie zamierza ani zrezy­
gnować, am tez od nich odstą­
pić. Ustępliwość w spraw ie Gdań 
ska, k tó ry  jest ty lko mak, m fra­
gm entem  ogólnego wrzenia eu­
ropejskiego, jaki w j“tworzył Hi­
tler, byłaby poprostu bezprzed­
miotowa. Nie m iałaby żadnego 
sensu, ani praktycznego znacze­
nia d la nas. mogłaby nato­
miast. przeciwnie, działać wyłącz 
nie na korzyść H itlera
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H erm ann Rausclmmg. w 
swym artykule, pi ;anvm dla 
gdańskiego num eru „Wiadomo­
ści L iterackich" bardzo udatnie 
cytuje „Mein Kamńf":

W swoim „Mein Kampf* H ijer 
sam nieostrożnie i nader wyraźnie 
wypowiedział się o metodzie roz­
poczynania od drobnych żąaan, 
mających na oelu sparaliżowanie 
siły odpornej przeciwnika. Na str. 
759 czytamy „Mądry zwycięzca 
stawia swoje żądania zwyciężone­
mu o ile możności etapami. Może 
wówczas liczyć się z tem, że na­
ród pozbawiony charakteru — a 
laki jesl każdy naród, który ?ię do 
browoinie poddaje — w poszcze­
gólnych etapach nacisku nie znaj­
dzie dostatecznego powodu, by 
raz jeszcze chwycie .za bron. Im 
częściej ludzie ulegają w ten spo­
sób bezwolnie szaitażow i. te,n 
mnie.i uzasadnione wyda m się 
stawianie oporu spowodu nowego 
napozór odosobnionego a przeciez 
stale ponawianego nacisku — zwla 
szcza gdy się już tyle gorszych 
nieszczęść zniosło cierpliwie i w 
milczeniu"

Nawet w ew nątrz „fragmi rntu 
gdańskiego", sam Gdańsk nie o- 
degryw a roli dom inującej Oczy­
wiście Hitlerowi chodzi o P rusy 
Wschodnie, o zniesienie kory ta­
rza, do cz3go nacisk na  Gdańsk 
służy iako niemsrszv etan  U łat­
wianie- H itlerow i powodzenia w  
jego „eiapową-ch szantażach" 
gdańskich m usiałoby korsekwent, 
nie przeistoczyć „Ahschnurung"' 
P iu s  ad Rz«szy, w „Abschnu- 
rung Polski od morza, a na to w 
żadnym w ypadku pójść nie mo­
żemy.

W OCZEKIWANIU DECYZJI

Natomiast defensywne stano­
wisko Polski w ew nątrz samego 
Gdańska tłum aczy się raczej lo- 
kahzacją decyzji, k tóra nie leży 
w  tej chw ili w  Gdańsku, a w 
stolicach m ocarstw porozumiewa 
jących się co do wspólnego prze­
ciwdziałania agresii niemieckiej. 
Decyzja ta  zapaść może wcze­
śniej albo później Oczywiście 
casus be)H dawno już zaistniał 
w  sytuacji gdańskiej, ale zaist­
n iał już w  samej mowie H itlera 
w  kw ietniu r. b. może naw et ba r­
dziej jaskiaw ie, niż w czerwcu i 
lipcu w aresztowaniu i szyka­
nach naszych celników.

Narazie wiec chodzj o to, czv 
nie da s-ę załatwić wszystkiego 
bez wojny? A dopiero gdy to się

E g z a l t a c j a

W. „Świecie" czytamy następu­
jący „obrazek":

Home homim mpus. Tę smutną 
prawdę m a li i wypowiedzieli już 
starożytni Rzym ianie Od tego cza­
su nic chyba nie polepszyło się na 
świecie: raczę i przeciwnie Ziobi 
ło się nam nieco ciaśniej, przeto 
i ludzi wilków przybyło. Uderza 
ją się w yjątki. Jakże mQo je spot 
k a t i u od kreślić

Daje ogłoszeń1? w najw ifiszem  
p isn iu  stolicy — w „K urjerzf W ar 
szawskim“ . Zdążyłem akura t prze a 
samem zamknięciom okieńka. Sym­
patyczna starsza pani, k tó ra  rrzy j - 
muje mój ..a - ty k a ł'1 do „K urie­
r a " ,  musi byc dobrze zmęczona co. 
dzienną p ra c ą : wiadomo, wydział 
ogłosseń w tym dzienniku nie pto- 
żiMije Mimo to  uprzejm a pani nie- 
ty k o  oroszenie z uśmiechem p rz y  
mnje. ale doręczając nu pokwitc 
wanie, zwr*,ca troskliw ie uwagę'

— Prosie, niech pan nie odwra 
ca kw itn n i drugą stronę, bo po- 
n ia  pan sobie ręnawiczki. K w ity 

a% na odwrocie czernione dla doko­
nania kopji, jak  wszędzie

Podziękowałem i poszedłem. A 
w drodze myślę sobie: „Są leszcze 
osoby tak ludzkości przychylne, z« 
dbają o to, aby obcy pierwszy raz 
w życiu wioziany osobnik nie po­
walał sobie rękaw iczek" I  zrobiło 
nu się przyjemnie.

ZJaje mi się, że autor „obraz­
ka" przesadza i egzaltuje się, oce­
niając wysoko niezwykłą przychyl 
neść „dla ludzkkości" pani o>J o- 
głoszeń Myślę, że: po pierwsze, 
obrazek jego wygląda raczej na 
reklamę „największego pisma sto­
licy", którego „wydział ogłoszeń 
nie próżnuje"; po drugie, obowiąz 
kiern urzędniczki jest uprzejmość 
wobec klijentów, zalecana z pew 
nością surowo przez szefów, cho­
dzi im bowiem o pozyĘb«warie kb 
jentów, o jak największą ilość 
ogłoszeń; pr> trzecie, musiało się 
zapewne kiedyś zdarzyć że .ue- 
przestrzeżorty klijent p walai so­
bie ręce i sklął porządki na czem 
swnat stoi, skutkiem czego wy­
szedł od szefów nakaz, by klijen­
tów uprzedzano o czarnet farbie, 
na kwitach: po czwarte — sądzę, 
że tak wielkie pismo jak „Knrje- 
rck“ mogłoby wprowmdzić jakiś 
irny. lepszy rodzai kwiłariuszów 
—  nie plamiących rąk.

YYysz.

Jjbu&CtMJ

okaże niemożliwe, iw rzucuny  
rb ro jn ie  SA i SS-m?nnow, p rze­
w róć'm y placówkę w stoczni 
Schichau, spokój naszym urzęd­
nikom. porządek w W olnem M’e- 
ście, usuniem y arm afy siamtąd- 
gdzie stać nie powinny i obróci- 
m v ich lufy w tinnnn kierunku.

J. M.
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E  X  L I B R I S
LIPIEC —

FOLSK T SŁOW NIE BIOORAFI- 
OZbP' Tom Y / Ł  ZeezU 24. Dolski 
.Tg-n — Drnboiowfki Jan .

Z punktualnością dobrego zegarka 
ukazują rię te szy fy  moTrauiPiitalnego 
tcydswnicjws Polskiej Akademii Umie 
iętnośei. Nalepy pod/.iwiae energ-ję I 
pracowitość redaktora pdćwnego, prof. 
dr. W ładysława Koropczyńskiego, któ 
rv  potrafił zorraTnzować praoj n a  tak 
wirlką skale wciągając do współpracy 
pr»e ro ind historyków.

v tr ifd n o k ro tn ie  już podkreślałem  
o lb r /.m ie  "Da.C7enie Polskiftro  Słowni- 
! a P'iogra l icznego, k to iy  dla badacza  
bib m iłośnika nnszei przeszłości o raz  

•aż-zt ’ k o ł tu n 7 s ta je  się coraz b a rd ń e j 
n o tr icb re m  i n iezastąjnonem  dzieleir
(m dalej posuwa się praca, im więcej 
ost ocienionych życiorysów, teru har 

■ Inoj w.-rw»ta znaczenie wielkiej publi 
kaeji,' m  raźniej edę zara-sowujc 
leeo rola w raszem życiu k u ltu ra ln e j

Polski Słownik Biograficzny nie 
est twlko inform atorem , eboć w tej 

dziedzinie jest w prost n il oceniony, — 
jest jakby przewodnikiem po naszych 
dzie-acć, — przewodnikiem mądrym, 
rzetelnym i maiąeym -wielkie Zidolnośi i 
pedagogiczne, bo zachęcającym do głf
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bgzycb atudjów, a nawet samodziel­
nych badań. K to  nigdy nie m iał w rę ­
ku 'omów Słownika (a jest ich cztery, 
p ią ty  zas na, ukończeniu, bo brakuje 
tylko jednego zeszj tu) nic m oi« nnec 
]x>ięcia o tem, jak ciekawą stanowi on 
lekturę i jak  wiele zawjera niezmier­
nie cennTch i pozrtegzm-ch wiadomos 
ci. To też należy życzyć każdemu, aby 
zechciał poznać Słownik i zdobr1 'i?  
wreszcie na zaprenumerowani0 Dwa­
dzieścia pięć złotych imesięcżnie — to 
przecież nikogo nir z ru jn u je!.

W ilnianin — rzecz to naturalna— 
w każdym zeszycie pr-zede w^ziftkiem 
szuka wileńskich autorów i życi.ory
sów wilnian, opracowanych przez au­
torów innych. O statni zeszyt przynosi 
szesnaście życiorrsów, opracowanych 
przaz ośmiu autorów w-leńskich. Ro­
goż „unieśm iertelnili1 ‘ nai i autorzy 
Ja k ą  się wj kazali pracowitośca.a ?

A ntorotr wileńskim przewodzi prof. 
dr Stanisław  Kosciałkowski, który o- 
pracował pięć życiorysów: ks Anto­
niego Domańskiego, A leksandra Do­
meyki, Szymona Dowkcmta oraz Alek­
sandra i Mieczysława Dowojnów — 
Sy I westrow iczów .

Pcof, dr. Ryszard Mienicki opraco

wał cztery  życiorysy, a  m iar owicie: 
Mieczysława Dormanowskiego, Mikoła 
ją  Dorohosta.Tskiego oraz dwóch S tani 
sławów Dowojnów. których historycy 
często nie rozróżniali, a  którzy, ty jąc  
w tvm samym czasie, róż.ne zrimowab 
stanowiska, bo ieden był starosta me- 
reckim, druei zaS — wojewodą połoc- 
kim.

Życiorysy dwóch braci Dowborów 
Muśnickich — Józefa i Konstantego, 
generała broni i generała dywizji, oprą 
cował niżej podpisany

Po lednrm  życioi-y.s'e opracowali: 
dyr. Tadeusz Turkowski (na spółkę z 
Kazimierzem Maślankiewiezem), który 
skreślił sylwetkę Ignacego Domeyki; 
ks. rek to r Czesław Falłwwslti (ks. S ta 
uisław Donuńczak) ;  ks. prof. Michał 
Klepacz (ks. Anioł D ow gird); dyr. 
W acław Studnicki (R afał D ow nar); 
p rof dr. Tadeusz V ehilani (Edward 
D om nurfki).

Jeżeli chodzi o życiorysy wilniar 
skreślone przez autorów wleńkir.h, 
na uwagę zaflngu.,e dłuższa notatka, 
poświęcona m. Henryce Domaniew* 
ki ej, ostatniej przełożanj es Jlitosicir- 
d.Tia prowincji litewskiej

Cztery pierwsze litery  alfabetu wy 
pełnią pięć tomów Słownika, który 
byrł zaproieklowany w granicach dwu- 
dzies.a tomów. Można przvpuszczać, 
że te  graidce będą ro sezerzore. z czeto

oczywiście można eię tylko cieszyć, 
gdyż im kompletnieiszy będ-ie Slow 
aik, tem m ęjo  ;a bedzie z niego ko­
rzyść.

W Chańkiewicz.

RALne wydawnictwa
TA FA  JE S T  WOJNA P raca zbio 

nowa W ojsk. Inst. Neuk Oświat.
Pięknie wydana i doskonale ilnsiro 

wana książka dużego form atu zawie­
ra  12 nowele na tem at wojny Re-ztroe 
ki humor, fan tazja , rzewny sentyment, 
skupienie wobec grozy walki, r-awad- 
jacka energja — wszystko to  ożywia, 
zabarwia tęczowo ciekaw^ opowiada- 
n ;a, których największą zaletę je s t ich 
bezsprzeczna prawd"., fu  mema ani t>o 
zy na bohaterstwo, aJi sz tuczr°j gi'o- 
zy, ani ckliwego pacvfizmu. Autorzy 
zasługują na całkor it° zaufanie, jako 
dobrzy żołnierze, a że są dobrami pisa 
rzam i i naT-ratorami, o tem sic przeko 
nać może (i powinien!) każdy czytel­
n ik! P race ewoje w księdze zm 
za-nueścilj: Hański Dantasry, neltjew s 
ki Czesław, Czaplic Mieczys’ w. Dą­
browski Je rzy  G-r11 Inicki Władysław, 
Gwizdalski Stefan. Ipohorski ■ Lenkie 
wieź Z., Jotem skt Konrad. Junosza 
W iktor Kłusetv  Józef Kowale ikl 
^dzialaw, K upis L.. Łnkasiewicz Jan , 
Orłowski P io tr, Sroka Władysław, 
Sajicowski Bogusław, W argalla M .oczy 
staw. Wilczur Ryszard, Zaniewski Te­
odor o ra i J, E . i L  Z

JA K  ST. BYSTRO# Paryż. Dwa­
dzieścia wieków 405 rycin. VTyd. K s: ą 
Źnicy Atla^

Nowa ksiązua prof. Bystrom a, ie- 
żeli zostanie przełożona n a  jezy7k f-an  
cu?ki (a  zasługuje na to  w zupełnoś­
c i '1, stanie się rew elacją nawet dla 
Francuzów, — cóż mówić o Polckach, 
którzy —  owszem — znajdą dzi< je 
F rancji, zrurdą Paryż, a le .. napewno 
nie m aią w swych wspomnieniach i 
wyobrażeniach tak  dokładnego, treści 
wego, a zarazem barwnego obrazu, ja ­
ki im podaje autor. P ro t. Bystroń, 
szczęśliwie unikając iitan ji nazwisk i 
dat, opierając fiię ,,cdnaL na srruntow- 
me przerobionym m aterjaie historycz­
nym, dał kapitalne studjnm urbanisty­
czne ,i socjolcęęiczne. Jesteśm ' swiad 
kam i rozwoju P a p  7» "a  n a jd aw n ic  
szych czasów do chw ii b 'eżącej; ra ­
zem z autorem odbywamy podróż po 
mieście zgodaie z biegw-m wieków i w 
ten sposób poznajemy nietylko miasto, 
ale i  jego barwne zvcie i  rolę w dzie­
jach Europy. Przeszło czterysta rvein 
ożywia książkę i  doakoisale uzupełnia 
treść. Ktokolwiek wybiera się do Pa. 
rj-ża, niech weźm;e ze sobą Książkę 
B j-stronia.’ Ktokolwiek był w  Paryżu, 
niech skocitrolu. a swoją znajomość „sto 
licy świa+a- kierując się książką By- 
stronia! Ktokolwiek się in teresu je Pa 
ryżem, choćby nigdy tam  nie był i nie 
łiędzie, niech weźmi do rąk  książkę 
Bysfcania, a zastąpi ona podróż do 
P a r y ż a !—

WOŁYŃ JAKO TEREN TTTłYS- 
TYCZNY I JEGO POTRZEBY W 
DZIEDZINIE WZMOŻENIA NARILE 
OT A TURYSTYCZNEGO Nakł Wydz 
Komunikacyjno - Budowlanego W  U. 
W.

Jest to  przewodnik, inform ator i 
swego rodzaju jęk o powoi Wołyń 
jest krajem  przepięknym  , dla tuxj 
stów prawdziwym rajem , ale — drom 
są dalekie od doskonałości, komunika 
cja u trudniona i niedogodne, a stan 
zabytków woła o pomstę do n ieba! 
Przecież w samym Łucku, pod side-i 
władz wojewódzkich w straszliwej po 
ni swierce znajdują się wspaniałe mury_ 
etarego zamku!...

MIECZYSŁAW STEF LING Gb 
orgirne. Tyeiau T intoretto  IVyd. Ir  
s tyb itu  M yd. „Biblioteka Polska ‘ i 
M. A rcra.

Nowy zeszyt cyklu „Sfść weLow 
malanstwa europejskiego" zdzna-amir 
czytelnika z twórczości? > dorobkiem 
! rtystycznym trzech olbrzymów w 
dziedzinie malarstwa, a zarazem zator 
ka cykl. poświęoonv m alarstw u włos­
kiemu. Siedem zeszytów, opraccwa 
nycb przez M. Steri-^Lga stanowią ca­
łość k tó ra  da każdemu ciyteluikowi 
możność poznanie ep o u  rozkwitu m a­
larstwa włoskiego.
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Plotka
WATYKAN ..Fxci.ange Te- 

|pgraph“ dnnosi z rr.iarn.da' 
nych zrodel, że pogłoski 

w prasie angielskiej o w spółpra­
cy Ojca iw, z Mussoliirm dla za­
łatwienia kwestji Gdańska na za- 
s. dzie utrzymania stati s quo na 
cm es kilku la: — są nicprawdzi 
we i zuriełnie pezpcdstawne.

I 'yptamatyczne koła watykań­
skie s? niezadowolone z tych po­
głosek, bo Ojciec ś\v. n-e miał ża- 
drego kontaktu z rządem faszy­
stowskim. (A TE)

W SOTI? WEISÓW
na Wyższe Katolickie Stu 

djum Społeczne 
w Poznaniu

W anm ki przyjęcia na Wyasoe Ka 
toiickie Sfudjum Społeczne w Pozna­
niu. kształcące zawodowych pracowni­
ków społecznych o wyższych kw alifi­
kacjach, podaje świeżo wj dany pros 
pęk., na r. .1939/40. Można go o trzy­
mać w Sekretarjaoie Wy/.- z ego K ato­
lickiego Studium  Społecznego, Poz­
nań, Podgom a 12 b. za radesłanicm  1 
złotego.

■  n a  B ( B i  r  m r a t .  ■  ■ Zapisy i inform acje

WypoczyneK na Wybrzeżu Ryśkiem ,°™<:
S. i m zim  kin Wfl

Krwawy napad bandycki w śródmieściu stolicy
Osaczony zbrodniarz popełnił samobójstwo

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 24 lipca 1939 roku

WALUTY: Belgi belg. 90.30- -90,77 
Dolary ameryk. 5.30' ■* — 5,33. Dolary 
kanad. 5,29 — 5 31 />. Floreny Pol. —
284.90 — 286,61. Franki fraic 14,03 
14.13. Franki szwajc. 119.70 — 120 50. 
Funty ang. 24;84 — 25,00. Guldi ny 
gdańskie 99,75 — 100.25. Korony Juń 
skie 110.90 — 111.58 Korony norwe­
skie 124.75 — 125.57. Korony szwedz­
kie 128,00 — 128,82. Liry włoskie —
17.90 — 18.50. Marki fińskie 10.75 — 
11,02 Marki nipm. srebrne B3 00 — 
85 50

AKCJE- Bank Polski 107,25. W ę- 
gie 32 00. Lilpon 79.50. Modrzejów 
17.25. Norbhn 92,00. Ostrowiec 78,75 
Starachowice 47.50. Haberbirsch 57.00 
57,75. Tendencja nieco mocniejsza.

PAPIERY PROC.: — 4'/,%  wewn.
60.50. 3% inwest 1 ein. 75,25 — serje 
nie notowane. 37c inwest. 2 em. 74.25 
serje nie notowane. 5% konwesyjna— 
65,00. 4% premj. doi. 39.00. 4% konso 
lidacyjna. 61 00 — 60,50 ost. setki i 
drobne. 4'A% listy ziem. serja piąta 
56,25 — 56,00 — 56.25. 5% Warszawy 
19.S3 r. 64,25 — 64.75 — ost. setki — 
65 00 drobne 5% W arszawy 1936 r.
63.50. 5% Łodzi 1933 r 58.50. 5%
Piotrkowa 1933 r. 54.50. 5% Radomia 
1933 r 56,00. 6% obi. Warszawy — 
6 emisja 71.00. 6% obi. Warszawy
1926 roku 8 i 9 emisja 66 75. Tenden­
cja dla [nożyczek i listów utrzymana.

W domu przy ul. Grzybows 
krej 40 w Warszawie, dokonano 
niezwykle zuchwałego napadu ban 
dyckiego.

Na partcize mieszkam Jul ja Ko 
epke, wdowa po właścicielu bro­
waru „Korona” , która uchod, Ta 
za osobę bardzo bogatą.

W piątek około godz. I w po­
łudnie do mieszkania koepke przy 
był jakiś mężczyzna, który ośw iat 
czył służącej Annie Fclit, że jest 
lokatorem domu przy ulicy Mar­
szałka Focha, który to dom należał 
do denatki i chce się widzieć z, 
w łaścicielką. Służąca poszła za­
meldować o tern pani Koep­
ke. Kiedy wezwana weszła do 
pokoju, niezmjTrty zagrozU jej re 
wolwerem, zad. ,ąc wydania pie­
niędzy oraz. kosztowności. Na 
krzyk staruszki wbiegła służąca, 
która wszczęła alarm.

GRAD KUL%
Bandyta wówczas począł strze 

k.c. Jedna z Wił trafiła Koepke w 
tchawicę, druga zwaliła służącą.

Morderca sądząc, iz zabił obie 
kobiety, począł plądrować miesz­
kanie.

Służąca, która była tylko cięż­
ko ranna, dowlokła się do okna i 
poczęła wzywać pomocy. Na a- 
larm zbiegli się sęsifidzi i widząc 
przez okno broczącą krwią kobie­
tę, otoczyli dom a zarazem wezwą 
ii policję, która wkrótce przebyła.

I
SAMOBÓJSTWO BANDYTY

Bandyta -yidząc, ze jest usaczo 
ny, strzałem w usta odebrał so­
bie życie.

Dochodzenie wstępne ustaliło, 
ze mordercą był 26-!etni Antom 
Ceroha, b. student II roku prawa 
uniwersytetu warszawskiego.

Działał on w porozumieniu z 
:edną, łub kilkoma osobami. W 
czasie gdy przechodnie poczęli o- 
taczać dom, dwai osobnicy prze­
chadzający się pod oknami miesz­
kania p. Koepke, poczęli uciekać.

OFIARY

sżkania, gdzie odbywała się km a- 
w? rozprawa, stwierdziła śmierć 
p Koepke.

Ciężko ranna Annę Fołit od wie 
ziono do szpitala.

PRZESZŁOŚĆ ZBRODNIARZA

Zabójca Atiloni Cercha mieszkał 
ostatnio w Brwinowie, a poprzed­
nio przy ul. Wilczej nr. 13. Przesz 
łość jego me zdawała się wróżyć 
karjery opryszka. Po uKończeniu 
*rlfo-ły średniej, uczęszczał na wy 
dział prawny U. W., lecz przerwał 
nauki i zajął się pracą polityczną.

Antoni Ćercha był synem zna­
nego krawca. Mieszka! on 7. mat­
ka i siostrą Ireną, która była zna­
na w sferach towarzyskich juko 
pianistka.

Rok temu w maju przebywał 
morderca prze/; 2 tygounic w m e­
szcie za nielegalną akcję politycz­
ną, poczerń pracował jako kierow­

nik działu ogłoszeń tygodnika po­

litycznego, już dziś nie wychodzą 
cego.

W końcu roku otrzymał posadę 
pomocnika buchaltera w biurze te 
chnicznem inż. Fdnumńa K. (AL 
Jerozolimskie 2fi), gdzie pracował 
przez 8 miesięcy. Cieszył się tam 
iak najlepszą opinią i mając czę­
sto powierzane duże sumy, zawsze 
się 7 nich wyliczał. Przestał praco 
wać na własne żądanie.

PODWÓJNE ŻYCIE

Carcłia, jak wynika z powyższe 
go, prowadził podwójne życie. Prn 
cejąc sunrennie w różnych fir 
mach, popełn ał przestępstwa.

Istnieje przypuszczenie, że Cer 
cha brał udział w napadzie dnia 8 
bm. na kasjera stacji w Gołąb­
kach. Alożliwem ównież jest, że 
morderca p. Koepkowe j brał udział 
w innych niewykrytych dotychczas 
zbrodniach.

śledztwo w toku

Policja po wkroczeniu do ttiie- 
t  " s s n r j t  n i m  urn > a n u m

STALOWE DRZWI GAZOSZCZELNE — (lekkie i < iężkie)—, STALOWE 
OKIFNNIOI5 GAZOSZCZELNIE, (jedno i dwuskrzydłowe) -  PRZENOŚNE 
SCHRONY STALOWE dla shizby OPL, p o l e c o n y  do powszechnego 
stosowania przez I n s p e k t o r a  O b r o n y  P o w i e t r z n e j  
P a ń s t w a  i zatwierdzone przez Ministerstwo Spraw W ewnętrznych 

buduje masowo i dostarcza krótkoterminowo

W. F IT Z N E R ,  ty. J U lM lin t it ! I ł T rSS fjh
F abryka Kotłów i Spawalnia W odno-gazowa. 

Prospekty i oferty przesyłają na źądar.ie Biura własne i zastępstwa: 
WARSZAWA: AL Ujazdowskie 36, tei. 9—4574. ŁÓDŹ: Andrzeja 7, tel- 
120-43, — POZNAŃ: Marcina 64, tel. .58-01, — LWÓW: Romanowicza 1, 
tel. 202-05, — RZESZÓW: Zygmuntowska 13, tel. 353. — RADOM: dickie- 
wicza 10, tel. 2714, — LUBLIN: Inż. Kurcewski, Wyszyńskiego 12, te'. 
14-40, — GDYNIA. — SOSNOWIEC: Michael i S-ka. Piłsud: k''ego t6, 
tel. 3-22, — WILNO: „Ceiarnika”, Zawalna 26, teł. 13-35, BYDGOSZCZ: 
Inż. Sioda, Mickiewicza 5, teł. 19-20.

„Tiietis" pajn& hina z
Lodź podwodna „Ti;etis‘V spo­

czywająca od sieJyiiu tygodni na 
dr.ie morza, została poniesiona 
pi zez statek ratowniczy „Zelo“.

W sobotę w nocy założono 
d\\ ie potężne liny stalowe pod ka­
dłub. Wykorzystując przypływ 
przystąpiono do podm szenia ło­
dzi. Na ośmiu staioWYdi linach 
,,Thetis“ wyrwano z mułu i wy­
windowano prawie n t wysokość 
dna statku ratunkowego. Ż uwie­
szoną pod sobą łodzią podwodną 

in iaw m iiDiiWMM^ iwuPMnKiwM*1 w m

dna morza
zaczął płynąć w kiestatek ,.Zelo 

runku brzegi
Wkrótce jednak pętay dwie li­

ny, podtrzymujce „The:;?“ . Statek 
ratowniczy musiał się więc zatrzy 
mać, by „Thetis“ spowiotem umo 
cować. Praca jest o tyle ułatwio­
na, że „Thetis“ nie spoczywa już 
na dnie niorskiem, lec-: wisi na 
pozostałych sześciu lin* ch w od­
ległości kilku metrów pod kadłu- 
hem „ZeIo“.

P R Z Y  D O L E G L I W O Ś C I A C H
zioła D - r a  Cz. K r a s s o w s k i e g o ,  znak ochr. towar

i ciernieniach wątroby, atakach kamieni żół­
ciowych. Hej przemianie materji, stosuje się 

KAMICIN \ .  Cena pudeł. zł. 2. Do nabycia w apt. i skł. apt

Jak spędza czas
mały następca tronu 

Japońskiego

Królowa Naęako zgotowała wielkie 
zmartwienie siiperpatrjotrtn  japoń­
skim. rodząc kolejno cztery córki, to 
też tem  większa była radość, gdy w 
roku 1933 przyszedł na świat następca 
tronu książę Akihito (co oznacza: ksią 
żę wielkiego dziedzictwa i dobroć 0- 
świecona), który jest męskim repre­
zentantem najstarszej dynastji świa­
ta . Pięcioletni ksiąze posiada już swój 
pałac, i  mały dwór, a jego niubirne za­
bawy, to  wsninatue się na drzewa, 
jazda n a  rowerze i kierowanie małym 
dziecinnym samochodom, kierym  je­
ździ po murawie wielkiego parku.

Książę posiadał dotychczas pięciu 
towarzyszy zabaw w swoim wieku, któ 
rzy  odwiedzają go w środy i p ią tk i t.j. 
dnie przeznaczone do gier i zabaw. Od 
zeszłego tygodnia dodano dc poprzed­
nich pięciu, czterech nowych towarzy 
szy, z których każdy posiada pewien 
szczególny talent, są to : Jasun  Nishi 
— 7 mioletni doskonały kierowca dzie­
cinnego samochodu, .Toshit Skatono 
7-Duoletni utalentowany rysownik. 
Fakaloshi K inoshita — 6-letn i a tle ta  1 
sruw ak , wreszcie Tsuyo Mishima, 
który w 7-ym roku życia uważany 
jest za świetnego tak ty k a  w grze oło 
wianem i żołnierzami (K aro l).

TakajesttaAmeryka
John Ed:nui«ds, właściciel jednego 

z większych salonów' piękności w No­
wym Joiku, urządzi! kursy dla panien, 
zamierzających wstąpić w związek 
małżeński. Na kursach tych wykłada, 

jak  winna się zuchowac panna w okre 
sic jiarzeczeństwa, komu wrinna zło 
żyć wizyty przed ślubem ; jak  się za­
chować podczas ślubu.

Zrozumiałe jest, że w tak  waż­
nej chwili życia, jak  ślub, panna mło 
da może stracić kontenans i  popełń 
jak iś niewłaściwy s pnnktu  widzenia 
form  towarzyskich krok. John Ed- 
munds s ia ra  się tem u zapobiec.

Każda Kandydatka na pannę młodą 
nod jego osobistym nadzorem kilkakro 
tn ie odgrywa rolę, w 1 akie.i będzie mu 
siała przed ołtarzem wystąpić. N auka 
zaczyna się od pokazów jak  należy 
chodzić w powłóczystej sukni z tre  
nem, i jak obracać się estetyczne. N a­
stępnie słuchaczka onygb: a1nych ku r­
sów, uczy się, jak  należj w ślubnej 
tcalecie klękać, wreszcie, jak  podawać 
rękę dla włożenia na nia obrączki i 
jaic wracac od ołtarza do o< rokującego 
samochodu.

Repertuar teatrów
stołecznych

Wtorek, 25 lipca 1939 r

rycie ‘ i• ̂

Kursy Edmiiiids‘a 
kiem powodzeniem.

cieszą się wiel

i fc!
TEATR NARODOWY „Gaj śwuę 

ty “ .

TEATR POLSKI .,Get.ewV , 

TEATR LETN I. „Zgorszenie pa 
bliczne* ‘

TEATR ATENEUM" „SzczesJiw* 
dn i” .

TEATR ALI BABA „Orzeł czy 
Broszka*‘.

TEATR 8.15: „Baron Eimmeł'*.

K I N A :
ATLANTIC: ..W ielki.w alc” , 
BAŁTYK: „Trzej kadeci” , 

CAPiTOL: „Skradzione 
„W sieci wywiadu” .

CASINO. „Meksykańskie noce” 

OOLOSSEUM: „Tajem nica nocne­
go lokalu”  i „W yspa ł ez” .

EUROPA „W ięzy przeszłości” . 

FILH A RM O N JA ; „Rozwód Lady 
X ” .

HOLLYWOOD: „Małżeństwo a
przeszkodam i”  i rowja,

IMPER1 AL „Młode seroa” , 

NAPOLEON: „Niebezpieczna mi-
?.o i<“ ■

PALLADIUM : „Zeznanie szpie­
ga” .

PA N : „Złotowłosa”  i „Nie ufaj 
mężczyźnie” .

B1A LT0: „H otel na Riwjerze”  • 

ROMA: „K atarzynka *. 

STYLOWY: „Trnano zdobyć zo­
nę” .

ŚW IATOW ID: „B ohater Legji Op 
dzoziemskiej11.

VICTORIA: .Włóczęgi *.

We Lwowie
TEATR MIEJSKI: cc iziennie 00 

czwartku włącznie o 8 ej wiecz. „Ko­
niec 1 początek”  z M. M ?czyńskim.

W Krakowie
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO:—

we wtorek o 8-ej „Szkarłatne róże” .

iass-
p a o s z ^

KAŻDY GROSZ OFIAROWANY 
NA P.B.K. POMNOŻY NASZE 

SIŁY OBRONNE

Rękopis znaleziony w Saragassie
ROMANS WYDANY POŚMIERTNIE Z DZIcŁ

HR. JANA POTOCKIEGO
w Liosku 1847 r.A

We trzy tj'godnie potem  Dellius powrócił i zaraz dal znać 
o sobie memu dziadowi, uprzedzając go, że dla ważnych spraw* 
dworskich, nrzed pięciu dniam i nie będzie mógł odwiedzić. Pc u- 
oływie tego czasu przybył i rzekł:

— Przedew szystkiem  odda ję c kontrak t kupna wspar ałe- 
go domu k tó ry  nabyłem  od twego własnego teścia. Sędziowie 
opatrzyli to pismo swemi pieczęciami i pod tym  względem możesz 
być zupełn.e spokoim m Oto jest list od samego HUlela, który bo­
dzie mieszkał w domu do chwili twego p rzybyca  i za ten czas za- 
nłaci ci komorne. Co do szczegółów mojej podróży, wyznam ci, że 
niesłychanej jestem  z niej zadowolony. Heroda nie było w Pero- 
zolimie zastałem  tylko jego św iekrę A leksandrę, k tó ra  pozwoli­
ła mi wieczerzać z jej dziećmi, M arjanną, małżonką Heroda i 
młodym Arystobulem, którego przeznaczono na arcykaDłana, ale 
który m usiał ustąpić miejsca jakiem uś człowiekowi z najniższej 
klas\ ludu. Nie mogę ci wypowiedzieć do jaskiego stopnia byłem 
zachwycony pięknością tych dwojga m łcdych ludzi. Arystobul 
zwłaszcza wygląda jak półbeżek zstępujący na ziemię. W yobraź 
sobie głoy e najpiękniejszej kobiety na lam ionach najkształtn iej­
szego mężczyzny. Ponieważ od czasu mego powrotu o nich tylko 
mówię, Antonius przeto powziął zam iar sprowadzenia obojga na 
dwór

— Zapewne — rzekła K leopatra — radze ci. abyś to uczy­
nił: sprowadź tu żonę króla judzkiego, a nazajutrz Partow ie roz­
goszczą się w samym  środku rzym skich prowincyj.

— W takim  razie — odparł Antonius — poślijmy przy­
najm niej brata  jeżeli prawda, że młodzieniec ten jest tak powab- 
nvm, m ianujem y go naszy mpodczaszym. Wiesz jak nie mogę 
cierpieć koło siebie niewolników i radbym, aby moi poziowta na­
leżeli do pierwszych rodzin rzymskich, jeżeli już brakuje na s y ­
nach królów barbarzyńskich.

— Nic nie mam przeciwko tem u — odpowiedziała Kleo­
patra — po^zlijmy więc po Arystobula

— Boże Izraela i Jakóba, — zawołał mój dziad — mamże

V. ierzvć moim uszom? Asmoneeńczyk, czysta krewr Machabeuszów, 
następca Ai ona, pazien, u Antoniusza? nieobrzezańca i wylane­
go na wszelkiego rodzaju rozpustę. O Delliuszu, za długo żyłem 
na świecie, rozedrę m oje szaty, odzieję się workiem i głowę posy­
pię popiołem.

Mój aziad uczynił jako rzekł. Zamknął się u siebie opłaku­
jąc nieszczęścia Syonu i żywiąc się własnemi tylko łzami. Zapew­
ne byłby upadł pod brzem ieniem  tych uderzeń, gdyby po kilku ty ­
godniach Dellius nie był zapukał do jego drzwi, mówiąc:

— Arystobul już nie będzie paziem Antoniusa, Herod po­
święcił go na wielkiego kaełana.

Natenczas dziad mój otworzył drzwi, pocieszył się tą  no­
winą i wrócił znowu do dawnego trybu rodzinnego życia.

W krótce potem  Antonius wyjechał do Armenjj wraz z Kle­
opatrą. która udała się w tę podróż w celu zagarnięcia Arabji 
skalistej i Judei. Dellius należał także do podróży i za powrotem  
opowiedztał memu dziadowi wszystk’e szczegóły.-Herod kazał u - 
w :ęzić A leksandrę w  jej pałacu za to, że chciała uciec wraz z 
swym  synem do K leopatry, k tóra była niesłychanie ciekawa po­
znania zachwycającego arcykapłana. Niejaki Kupion odkrył ten  
^amiar i Herod kazał utopić Arystobula w kąpieli. K leopatra do­
pom inała się o zemstę, ale Antonius odpowiedział, że każdy król 
był panem  u siebie. Wszelako dla uspokojenia K leopatry darow ał 
jej kilka miast, należących do Heroda.

— Następnie, — dodał Dellius — zaszły inne znowu w y­
padki. Herod wydzieiżaw ił od K leopatry w ydarte mu przez nią 
kraje. Dla załatw ienia tych spraw  udaliśm y się do Jerozolimy. 
Nasza królew a chciała nadać nieco żwawy to r ugodzie, ale cóż 
kiedy pa nieszczęście K leopatra ma już trzydzieści pięc lat, He­
rod zaś do szaleństwa kocha się w swojej dw udziestoletniej M ar­
iannie. Zamiast wdzięcznej odpowiedzi na te  zaloty, zebrał rade 
1 wniósł zam iar uduszenia K leopatry, zaręczając, że Antoniusz 
był już mą znudzony i bynajm niej o to gniewać się nie będzie. 
■Wszelako rada przełożyła mu, że iakkolwiek Antoniusz w duchu 
byłby z tego zadowolonym, atoli me opuści sposobności pomszcze­
nia się; jakoż w istocie, rada  m iała słuszność.

— Powróciwszy do domu znowu zastaliśmy niespodziewa­
ne n o w im . Oskarżono Kleopatrę w Rzymie o czarowanie Anto­
niusza. Sprawa nie jest jeszcze wytoczoną, ale niebawem się roz­
pocznie. Cóż mówisz na 1o wszystko, drogi przyjacielu, trwaszże 
jeszcze w zamtarze przesiedlenia się do Jerozolim y?

— Ab> nie w tej chwili — odrzekł mój dziad — nie um iał­
bym ukryć mego przywiązania do krw i Machabeuszów; z drugiej

zaś strony jestem  przekonany, c,e Herod nicz°go n ie zaniedba db 
w ygubienia jednego po drugim  w szystkich Amoneiczyków,

— Ponieważ chcesz tu  pozostać, — rzekł Dellius — przeto 
daj mi w twoim  domu schron enie. Od wczoraj porzuciłem  dw of 
Zam kniem y się tazem  i w tedy dopiero pokażemy się na świat, 
gdy cały k ia j stanie się prow incją rzym ską, co w krótce z a n e w ń e  
nastąpi.’ M ajątek mój, składający się z trzydziestu tysięcy darej- 
ków, oddałem w ręce swego teścia, k tóry  polecił m i wręczyć ci 
kom orne z twego domu.

Dziad mój z radością przyjął zam iar swego przyjaciela Tel- 
liusa i odłączył się od św iata bardziej niż kiedykolwiek. Dellius 
wychodził czasami, przynosił nowiny z m iasta, przez resztę zaś 
czasu w jk ład a ł lite ra tu rę  grecką młodemu M aidochejowi, który  
później stał się moim ojcem. Często także czytano B ^ lję , dziad 
mój bowiem koniecznie pragnał nawrócić Delliusa. W iecie do­
brze jak skończyli K leopatra i Antoniusz. Zgodnie z przepow ied­
nia Delliusa, zamieniono Egipt w  prow incję rzymską, w  naszym  
jednak domu odosobnienie tak dalece weszło w  zwyczaj, ze wy­
padki polityczne nie przw niosły żadnej odmiany w  dotychczaso­
wym  sposobie życia

Śród tego nie zbywało na ciągłych now inach z Palestyny: 
Herod, k tó ry  zdawało się, że upadnie razem  z opiekunem  swoim 
Antoniuszem, znalazł łaskę w oczach Augusta. Odzyskał u traco­
ne k raje , zdobył wiele nowych, przyszedł do posiadania wojska, 
skarbu, niezm iernych zapasów zboza, tak  że zaczynano go już na­
zywać Wielkim. W  istocie możnaby było jeżeli nie wielkim, to 
przynajm niej mianować szczęśliwym, gdyby kłótnie tam ilijne nia 
były przyćm iły blasku tak świetnego przeznaczenia.

Jak  tylko spokojność ustalita się w  Palestynie mój dziad po 
wrócił do zam iaru przesiedlenia się tam  w raz z swoim drogim  
M ardocnejem. k tó ry  liczy wówczas trzynasty  rok życia. Dellius 
także szczerze przyw iązał się był do swego ucznia i wcale nie 
chciał go odstępować, gdy nagle przybył z Jerozolim y żvd z li­
stem, zaw ierającym  następujące wyrazy:

„Rabbi Sedekias syn Hillela, niegodny grzesznik 
i ostatni z świętego Sanhendrynu Faryzeuszów, H is- 
kiasowi małżonkowi siostry jego Melei. pozdrowienie. 

„Zaraza, jaką grzechy Izraela ściągnęły na Jerozolimę, zabrała 
„mego ojca i starszych moieh braci. Są om w tej chwili na łonie 
..Abrahama i uczestniczą w nieśm iertelnej jego chwale. Oby nie- 
,.bo wytępiło Saduceuszów i tych wszystkich, którzy nie wierzą 
w zmartwychwstanie.

(D. C. N.).
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:cc„Kurier Polski1
KSIEŻN4 LUBOMIRSKA NA SZAFOCIE 
Kajtka z dziejów Wielkiej Rewolucji

Francja, a z nią cały świat, 
święciły uroczyste 150-lecie Wiel­
kie] Rewolucji

Z okazji tej ipisma pełne są ar­
tykułów w których przypomina 
się bohaterów lub ofiary tego naj­
większego w dziejach śwuata prze 
w rotu, który m. in. i kobietom dał 
częściowe wyzwolenie.

Jedną z ofiar Rewolucp padła 
piękna. 20-!etma Róża z Chodkie- 
w iczów Lubomirska Szafirowe fr­
ezy młodej księżniczki nie urzeczy 
ły .Monsieur de Pans" i zginęła 
ona pod gilotyną. Śmierć ks. Lubo 
mirskiei wywołała wówczas wiel­
kie poruszenie wśród arystokracji 
polskiej. Tem większe, że księżni­
czka była matką dwuletniej córecz 
ki, Olesi (późniejszej hr. Rzewus­
kiej), która razem z matką przeby 
wała w uuęzieniu, a po jej śmier­
ci. przez dłuższy czas błąkała się 
po ulicach Pajyża

Dookoła osoby księżnej krąży­
ły rozmaite opowieści. Według jed 
nej z nich. księżna miała uciec do 
Paryża, oa męża, ze swym przyja 
cielem niejakim T. M (Tadeuszem 
Mostowskim czy też Morawskim) 
Kochanek jej brał wybitny udział 
w Pewolucji. Był czynnym żyion- 
dvstą.

Księżna przejęła poglądy swe­
go przyjaciela i zbyt glo-no ]e wy­
powiadała. bo w czasie terroru do 
stała się do więzienia a stamtąd 
pod gilotynę

Druga wersia natomiast przed­
stawia los młodej księżniczki zu­
pełnie inaczej. Ks. Lubomirska, jak 
corocznie wyjechała ,,do wod“ 

•Francji Rewolucja zastała ją w Pa

ryżu. Następują aresztowania 
wśród francuskiej arystokracji. M. 
inn. została zatrzymana najserde­
czniejsza przyjaciółka Księżniczki, 
księżna Monaco, której grozi sza­
fot. Księżna Lubomirska postano­
wiła uwolnić ją z więzienia

Za pośrednictwem swego loka­
ja stara się przekupić dozorców' 
więziennych, z których jeden zdra 
dził plan ,.polskiej księżniczki" i 
zostaje aresztowana przez nrlicję 
republikańską. Nie pomagają jej 
prośby, by pozostawiono ją z córe 
czką na wolności, pod dozorem. 
W drodze wyjątku ówczesny mini 
ster policji, Fouche, zezwala na to, 
by maleńka Olesia została w wie­
zieniu przy matce.

Ks. Lubomirska zachowywała 
się w więzieniu mezwykip dzielnie. 
Nie narzekała na surowy regula­
min, znosiła wszystkie męczarnie 
w.ęzienne, aczkolwiek pzyzwycza 
jona była do wszelkich możliwych 
wygód i dostatku. Zachowaniem 
sw em wzbuduła litość nawet stra 
żpików, którzy przynoszą „pour 
la belle princesse" wiele padar- 
ków.

Po kul u miesiącach pobytu w 
w tę z teru u, piękna księżna zostaje 
postawiona przed Trybunałem Re­
wolucyjnym, który skazał ją na 
śmierć. Nie jiomogły protesty w e  
Iu Francuzów i Polaków. Nic po­
mogły również łzy maleńkiej Ole­
si. Pewnego dnia zaiechaia pod 
więzienie karetka, która odwiozła 
księżnę na Place de la Concorde, 
gdzie 20-letnia ks. Lubomirska 
dumnie, bez płaczu weszła na stop 
nie gilotyny.

,Nasz Przegląd"
ROZMOWA Z EGONEM ERWINEM KISCHEM 

Dzieje wielkiego reportera
PARYŻ, w lipcu.

PRZY PARTJI SZACHÓW W 
WERSALU

Gońce leżą już we wspólnej 
mogile starego rzeźbionego pudła 
od t achów —  jednej z osobliwoś 
ci historycznej kawiarni „Amaury" 
w Wersalu. Partja zbliża się ku 
Końcowi. Są to szachy rewolucyj­
nego konwentu Ci, którzy obalili 
króla i królową, ćwiczyli tu naj­
pierw na tych kościanych figurach, 
któremi teraz oto staczamy bitwę.

Siedzimy właśnie przy stoliku 
obu drzwi, gdzie pod szkłem wisi 
rysunek Dawida. wyobrażający 
męzczyznę w stroju rokokowym, z 
długiemi włosami. To Robespier- 
re. Na postumencie stoi popiersie 
Mirabeau. a nieoo dale połowa 
ściany pokryta jest rysunkami po­
staci, które weszły do Panteonu hi 
słorj.

Pierwszy właściciel tej kawiar 
ni bvł sam także członkiem rewo­
lucyjnego konwentu i koledzy po­
pierali jego przedsiębiorstwa.
Dziś spotykamy tu staryon monar 
chistów, niby widma w czarnych 
surdutach, żółtych kamizelkach w 
kiatkę, i z monoklam. w oczach. 
Ich żony, kuściste i wyschłe, noszą 
jakieś dziwaczne kołpaki na gło­
wach, które jeszcze podwyższają 
ich wzrost. Zajeżdżają tu w odra­
panych karetach ze złoconemi
szprychami kół — stne zabytki 
muzealne.

W tej oto kawiarni, gdzie 150 
lat temu pizygotowywano obale- 
-ie monarchji, tracę krolowę i kró 
la. Mata daje mi Egon Erwin 
Kisch, „der rasende Reporter", od­
krywca kontynentów, dla którego 
sa już dziś zamknięte wszystkie 
granice świata. Tam, gdzie raz je­
den zajrzał swym bystrym wzro­
kiem, mierna już więcej dostępu

Kisch zwykł byl wdzierać się 
tam. gdzie . wstęp jest wzbronio­
ny". 7najdował już drzwi — przez 

óre dostawał się tam, gdzie nie­
chętnie widziany był jego wszech 
węszący nos reportera. Oto ląduje 
W porcie gdzie specjalny dekret 
ministerialny zabrania mu lądowa 
■ : Wyskakuje z okrętu na ziemię 

australijską w chwali, gdy okręt 
ma go już odwieźć z powrotem do 
Eli ropy

Ale dziś, jako czeski obywatel,

Kisch nie ma możności poruszenia 
się poza garnicami Francji, gdzie 
korzysta z prawa azylu. Kisch na­
leży już dziś do ludzi hez paszpor 
tu — jest reporterem bez paszpor 
tu.

„Król teporterów" osiedlił się 
teraz w mieście królewskiem, w 
Wersalu, na historycznej uliczce 
„Jeu de Paume", naprzeciw dumu, 
w którym odbywała się niegdyś 
burzliwa sesja Trzeciego Stanu. 
Tu p ; >ze teraz swe pamiętniki. A- 
merykańskie wydawnictwo
. Knopf", które zamówiło u niego 
tę książkę, żądało z początku, aby 
tytuł jej brzmiał: „King - Kisch", 
. aby ukazała się w serji monograf 
ji o „królu zapałek", „królu bu­
tów", „królu kartofli" temu po­
dobnych władcach naszych cza­
sów. Kisch odmówił. Nie lubi tego 
epitetu, ktorynt tytułuje go zwykle 
prasa.

LOS NAPOLEONA

Kisch śmieje się, gdy zwracam 
mu uwagę, że jako „król" ma dziś 
nawet więcej szczęścia od impera 
tora Napoleona... Jednakże pragnie 
wiedzieć, czy uważano go za Na­
poleona już ze Świętej Heleny, czy 
też dopiero z Elby, to znaczy — 
czy daję mu jeszcze nadzieję do­
czekania się swych stu dni"..’.

Narazie proszę jednak Kischa, 
aby mi dal wywiad, czego mi już 
tyle razy odmówił.

Jaką podróż pragnąłby pan od­
być, gdyby otrzymał pan nagle pa­
szport?

—  Przedewszystkiem musiałby 
to być paszport nie na moje „skoin 
promifow’ane“ nazwisko, — zau­
waża z uśmiechem. — Pozatem 
musiałbym się poddać estetycznej 
operacji, aby zmienić kształ mego 
nosa.

— A potem?
— Najchętniej odbyłbym pod­

róż po przemyśle włókienniczym, 
od Łodzi do Szanghaju. Życie go­
spodarcze nie zdobyło sobie jesz­
cze właściwego miejsca w literału 
rze i to jest wciąż jeszcze niojem 
marzeniem. Ale poniewmż nie mo­
gę tego zrealizować, zadawalani 
się podróżą po historji, po wyda­
rzeniach, w których sam brałem u- 
dzial i które nieraz wykazują zdu­
miewające analogje z wydarzenia­
mi naszych dni.

W tej rubryce zamieszczamy najcelnieisze wzglę­
dnie n&jci&Knwsze artykuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały się w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem bętfą sią 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywali poglądy skrajnie z nsszemf poglą­
dami sporne, jeśli oęoziemy uważać, że z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy fetjeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

Kisch znów ustawia ligury na 
odrapanej szachownicy i opowia­
da 1111 treść swych pannętnikow, 
które są już na ukończeniu. Jest: to 
więc historja, w jaki sposób Kisch 
został Kischem, opowieść o fanta­
stycznych przygodach wielkiego 
reportera. Kisch opowiada w swej 
książce, w jaki sposób zdobywa) 
swe rewelacje, które nitiaz wywie 
rały wpływ na bieg wydarz.eń poli 
tycznych

Rzecz zaczyna sj£ w okresie re 
habilitacji Dreyfusa. Ten fakt sta­
nowi jakby tło epoki, gdy niezna­
ny miody Egon Erwin Kisch z ma 
tego pisma ,,BoiHeima‘m zaczyna 
zdumiewać prasę światową swemj 
•odważneiui rewelacjami i blyskotli 
wością swych baj wnych korespon 
dencyj, które dają początek nowej 
formie reportażu, nieznanej jesz­
cze w ówczesnej prasie.

„NAJDALEJ IDĄCE KONSEK 
WENCJE"

Na kiermaszu w miasteczku cz^ 
skiem Podiebrod Kisch jedzie na 
drewnianym koniku obok telegra­
fistki lokalnego urzędu pocztowe­
go W chwili silnej emocji opowia 
da mu ona, że ubiegłej nocy^ode- 
braJa telegram z podpisem Cesa­
rza.

Powtarza dokładnie, jak 
brzmiał ten podp.s: „W lhelm ko­
ma imperator". Treść depeszy by­
ła dla niej niezrozumiała i telegra 
fistka sylabizuje ją swemu przy­
godnemu towarzyszowi: un — ab 
— seh — ba re kon — se —  qu- 
ent zen.

Nazajutrz Kisch donosi już w 
„Bobemii", że cesarz wystosował 
depeszą pełną oburzenia do księ­
cia Hohenlohe, przygotowującego 
publikację dziennika swego ojca, 
Chlodw iga, w którym podane są 
sensacyjne rozmowy jego z cesa­
rzem Wilhelmem —  przeciwko Re 
sji i Francji oraz o przygotowa­
niach Niemiec do wojny.

Ta wiadomość, pociana przez 
dwudziestoletniego d’ :ennikarza, 
wywołuje burzę w europejskich 
kancelarjach rządowych. Clemen­
ceau cytuje ją w parlamencie, a Ro 
sja mobilizuje flotę,

Rewelacja Kischa wywołuje 
więc w Europie napięcie wojenne, 
ale wkrótce następna jego rewela 
cja przyczynia się do zlikwidowa­
nia konfliktu dyplomatycznego, a 
może nawet do usunięcia groźby 
wojny między Austrją i Serbja.

Była to słynna lnstorja z kon­
sulem austrjackim Prochaska, wy­
wołana drobną nieścisłością w de­
peszy. Austrjacki konsul w Strbjj 
wy jechał na kilka dni do uzdrowi­
ska Skopije. Doniósł o tem do Wie 
cl rii a w następującej depeszy: 
„Konsul Prochaska u Skopije". Te 
iegiafista połączył ostatnie dwa 
słowa i podał „Uskopljen", co po 
serbsku oznacza, że został skastro 
wany...

Austrja, która oddawna szukała 
już okazji do konfliktu z Serbją, 
wysłała natychmiast ostrą notę pro 
Nttacyjna do rządu serbskiego z 
pogróżkami, które w owych cza­
sach, gdy jeszcze oficjalnie wypo 
whciano wojnę, mogły rzeczywiś­
c i  doprowadzić do wojny.

1 ochaska zaalarmował swój 
■'ząo, że zaszło tu nieporozumienie, 
ale i o: kazano mu milczeć i zacho- 
wcc incognito. Kisch wykrywa jed 
nak konsula, który mieszka w ho 
telu pod obcem nazwiskiem i do­
nosi w „Bohemii" o swej rozmo­
wie z konsulem Prochaska Kon­
flikt natychmiast cichnie.

I tak raz po raz Kiach zdumie­
wa świat swemi rewelacjemi. Wy 
krywa historię ze szpiegiem Re- 
dlem, którego zmuszono do popeł­
nienia samobójstwa. Prasa świato 
wa przedrukowuje z^.Bciiemii" 
sensacyjne korespondencje młode­
go reportera

Kischa opis zawarcia pokoju 
w Skutari podczas wojny bałkań­
skiej 1913 roku wszedł do wielu 
podręczników historji.

— To sprawozdanie moje, — 
zauwmża Kisch. — zostało ostat­
nio przedrukowane .przez całą pra 
sę włoską w związku z odwiedzi­
nami hr. Ciano w zdooytej Alban 
ji...

KISCH SZUKA GOLEA1A

A".o,, aucgfh krąży o Kischu i 
jego przygodach. Był zawsze du­
szą f laskiej bohemy i nieodłącz­
nym przyjacielem Jarosława Has­
ia , z którym wędrował fc  nuastc- 
c l  ach czeskich i nawm napisał z 
ri.m do spółki utwór 2?e niczny, o 
pewnej wspólnej fantastycznej pod 
ić iy .

Pewnego dnia Kisch,' prawnuk 
rabi Lewa, praskiego Maharala, 
skupia wokoło siebie przy starej 
synagodze tłum mieszkańców 
ulicy Paryskiej w Pracze. Kisch 
wspina się na strych bóżnicy, do­
kąd od stuleci nikt nie ważył się 
zajrzeć, gdyż chce się przekonać, 
czy rzeczywiście leży tam ciało 
Golema, ulepione z gliny przez je­
go pardziadka...

Szpera po starych żydowskich 
cmentarzach i w każdym kraju wy 
szukuje wąskie, ciasne uliczki 
dzielnic żydowskich, którym poś­
więcił całą książkę „Geschichten 

sleb-.i '• " ■ X:-cii — -nr.
wersalista, reporter piasy świato­
wej, czuje pokrewieństwo ze zbio 
rowością żydowską, odziedziczone 
po swych przodkach, rabinach.

PRZYJAŹŃ Z CHARL1E 
CHAPLINEM

Z inalego praskiego psina  „Bo 
hemia" otwierają się przed Kis­
chem szpalty piasy światowej, któ 
ra płaci mu fantastyczne honorar- 
ja. Ale nie tę drogę wybiera Kisch, 
Zawodzi nadzieja hogatej prasy 
buhvarovvej, która lub materjał 
sensacyjny, ale lekki. Reportaże 
Kischa stają się zbyt pn-ważne, a 
przedewszystkiem zbyt heretyckie, 
zbyt wstrząsające. Jego sprawoz­
dania są już sprzeczne z interesa­
mi wielkiej prasy, klora nie chce 
znać rzeczywistych przyczyn straj 
ków, nie chce szukać v nnych ka­
tastrof w' Kopalniach węgla, ani 
drukować opisów' piekl.t zracjona­
lizował y h fabryk.

Kisch odkrywa „raj amerykań­
ski", przedstawiony potem w fil­
mie Chaplina. Kisch i Chaplin sta­
lą się przyjaciółmi od pierwszego 
spotkania. Obaj trzymają się zda­
ła od wielkich koncernów, które o- 
panowmiy film i prasę, co bynaj- 
nn.ej nie osłabia icłi [.wodzenia. 
Książki Kischa osiągają nakłady, 
jakich nie powstydziłyby się wiel­
kie pisma.

Kisch pisze teraz pamiętniki. 
Dla w'ielu jego wielbicieli będzie 
to zapewne niespodzianką, gdyż 
pojęcie „pamiętników" z trudem 
kojarzy się z nazwiskiem Kischa, 
które stało się niejako synonimem 
werwy i burzliwego, aktywnego ży 
cia. Nie są to jednak w tym wypad 
ku bymajmniej pamiętniki jakiegoś 
emeryta, który usunął się w sarnot 
ne zacisze.

„DOŻYJEMY"...

K.sch uosabia sobą potrójnego 
emigranta niemieckiego. Praga, 
Wiedeń i Berlin — to trzy jego ro 
dzone miasta, utracone w ciągu o- 
statnich lat Kisch nie upada jed­
nak: na duchu. Na moje pytanie o 
perspektywach, odpowiada:

—  Mam jeszcze nadzieję do­
nieść światu wiadomość o upadku 
reżymu hitlerowskiego i uczynię 
to w kilku zwięzłych zdaniach Ale 
narazie zagrajmy jeszcze partyjkę 
szachów

S. L, Schneidertnan,

Niemiecki sygnał w radio słowacKiem
BRATYSŁAWA, Pat. Przy audycjach niemieckich w rady* 

słowackiem używano dotąd ogólnego sygnału rad ja  słowackiego: 
pierwszych taktów  pieśni „Hej Słowacy".

Ostatnio dla audycyj niemieckich wprowadzono nowy sy­
gnał, a mianowicie pierwsze tak ty  pieśni niem ieckiej „Der Ost- 
wind hebt die Fahnen". W prowadzenie nowego sygnału zostało do­
konane w  uroczysty sposób Przem ówił przy tej okazji jeden i  
przywódców!; stronnictw a niemieckiego w Słowacji dr Haus- 
knecht,

fis 1

p i n  a w  n n t
Kopalnie szwedzkie pod kontrolą Gceringa

LONDYN, P-at. W kołach finansowych City londyńskiej 
krążyły w  uh. tygodniu pogłoski, dotyczące pertrak ta ry j, prow a­
dzonych między przedstawicielam i rządu niemieckiego, a londyń­
ską i paryską rodziną Rotsehildow w sprawie wykupu akcyj kon­
cernu przemysłowego w  Witkowieach, posiadającego, jak wiado­
mo, wielkie zakłady produkujące stal i am unicję w  Czechach.

t Według tych pogłosek, oficjalnie niepotwierdzonych, kon 
cern niemiecki zbliżony do grupy stalowej Gocringa, nabył wszy­
stkie zakłady przemysłowe i kopalnie koncernu w itkow uk.ego za 
3 milj. funtów. Zaznaczyć należy, że kwota ta jest niezm iernie ni­
ska, gdyż obiekt wrart jest około 10 mil jonów funtów.

Wrarto  przypomnieć, że zakłady witkow'ickie nosiadają tak 
że w; swym portfelu większość akcyj szwedzkich kopalń rudy że- 
lazrcj. dostarczających potrzebny surowiec dla hut w itkow irku h 
Otóż według tych pogłosek wraz z akcjami zakładów' witko wic- 
kich, odstąpione również zostały akcje kopalń szwedzkich

Jeśli pogłoski te okażą się prawdziwe, to duże kopalnie ru ­
dy żalaznej w Szwecji będą kontrolow ane w przyszłości przez ka­
p ita ł niemiecki.

Rzesza liczy 85 milj. mieszkańców
BERLIN, Pat. Urząd statystyczny Rzeszy ogłosił tjm rza - 

sowre wyniki spisu ludności z 17 m aja 1939 r
Osiadła ludność Niemiec, hez okręgu kłajocdzk.ego. w yno­

si według dotychczasowych obliczeń 79.577 milj. Razem z okręgiem 
kłajpędzkim  wynosi 79.730 miljonów. Do tego dochodzi 6,8 milj. 
mieszkańców protektoratu .

W Rz.eszy (hez okręgu kłajpedzkiego) w' r. 1939 znajduje 
się 38.812.032 mężczyzn (w' r. 1933: 37.090 238), oraz kobiet
40.764.726 (wobec: 39.352.059 w  r. 1933).

W obecnych gramirach Rzeszy znajdować się ma 4/5 wszy­
stkich Niemców, gdyż na całym świecie ma być ponad 100 milj. 
ludności pochodzenia niemieckiego.

Kontiskala majątku króla Zop
TIRANA, Pat. Ogłoszono tu  dekret, konfiskujący m ajątek 

osobisty b. króla Zogu oraz jego ważniejszy eh stronników.
OSLO, Pat. Król Zogu i królowa G eraldina przybyli wczo­

raj do Oslo ze Sztokholmu.

WIEDEŃ, Pat. Wielką sensację w yw ołują tu ta j listy z po­
gróżkami jakiejś organizacji ar.on.mowej. kierowane obecnie m a­
sowo do przewodniczącego trybunału  sądowego w Grazu — Uci­
chła, który ske.zał b. prezydenta kolei austriackich Strasllę i ko­
m endanta żandarm erji Zelburga na długoletnie więzienie. W li­
stach grożą Reich kiwi zamordowaniem go.

płonął pałac biskupi w Toledo
TOLEDO, Pat. W pałacu biskupim wybuchł pożar, który 

zniszczył go całkowicie pomimo energicznej akcji ratunkow ej 
W ypadku z ludźmi nie było, ale szkody m aterjalne są olbrzymie. 
Przyczyną pożaru był wybuch produktów chemicznych w apte­
ce. znajdującej się na parterze pałacu.

TOLEDO, P a t Na wiadomość o pożarze w pałacu bisku­
pim, zorganizowano przedewszystkiem akcję, m ającą na celu usu­
nięcie dzieł sz.tuki, cennych m anuskryptów i bibljoteki z płoną­
cego gmachu.

P r o w iz o r y c z n i e  wszystkie te cenne dzieła sztuki i książki 
zdeponowano w  katedrze, znajdującej się naprzeciwko pałacu b i­
skupiego. Straż ogniowa, k tóra n :e mogła zapobiec zniszczeniu 
przez ogień pałacu biskupiego, zdołała jednakże pożar zlokalizo­
wać i uchronić katedrę, k tó ra  przez jakiś czas była poważnie za­
grożona.

SaiDOCliod stoczył się w przepaść
WIEDEŃ, Pat. W Alpach południowo - austrjackich, obok 

M atrel, oderw ał się w ielki złom skalny, który spadt ze znacznej 
wysokości na przejeżdżający drogą samochód wraz z 4-ma pasa- 
■i eram l Skutki tego były straszne.

Tizy kobiety zostały zupełnie zmiażd/one tak. że nie można 
było ich rozpoznać, towarzyszący zaś >m mążczj zna. wyrzucony 
został do rzeki, gdzie utonął.
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NOTATKI RADIOWE
KONCERT ORKIESTRY KANDOIJ- 

NTSTÓW „KASKADA*'

k W ilna

W e wtorek, dn ia 2S lipca o godz. 
15.20 wyborny i bardzo popalam y re- 
spół mandolinistów „K askada" pod 
dyrekcją Djonizego bobki r"ńcza ode­
g ra  następujące u tw ory: uw ertura O. 
F cfrasa  „Święto kw ia tó w ', Mendels­
sohna “ Pieśń w iosenna", Schuberta 
„Ohwilka nrnztczna", Brahm=* „Ta­
niec węgierski nr. 5 " ,  Cza ik^wsldego 
„Pieśń bez słów" i Maseagn:‘ego „In ­
termezzo i opery „Rycerskość wteśnii, 
cza"

Programy radiowe
WARSZAWA 

W torek 25 opca 1939 roku

<5.30 Piesr, 6.35 Gimnastyka. 5.50 
Muzyka. 7.00 Dziennik poranny 7.15 
Muzyka. 8 15 ,,Dzieci mają glos" — 
gawęda 8.30 Przerwa. 11 57 Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12,03 Audy 
cia południowa 13.00 Przerwa. 14,45 
Pogadanka dla m 'odzież\. 15,00 Muzy 
ka ludowa Wileńszczyzny. 15,15 Muzy 
ka oopulama. 15.45 Wiadomości gos 
podarcae. 16 00 Dziennik popołudnio­
wy. 16.10 Pogadanka aktualna. 1620 
Koncert. 16.45 Kronika literacka —
17.00 Muzyka do tańca. 17,45 Rezer­
wa 13,00 Antoni Dworzak: Kwartet 
Es-dur op. 51, 18,25 Recital organowy 
Aleksandra Kozłowskiego. 19,00 Audy 
cia dla robotników. 19.30 „Prze wie­
czerz- “. 20.15 Rezerwa. 20.25 Audycja 
dla wsi 20.40 Audycje informacyjne.
21.00 Koncert. 22,00 Polska miedzy 
Wschodem i Zachodem — odczyt. — 
22,15 „Polskie R.idjo w gościnie u Po 
■morzan — koncert rozrywkowy. —
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 

, wieczornego Komunikat meteorokigi-
czny. 23.05 Wiadomości w języku nie 
mieckim. 23,13 Wiadomości w języku 
angielskim

WARSZAWA 

Środa, 26 lipca 1939 rołr.

6.30 Pieśń. 6.35 Gimnastyka. 6.50 
.Muzyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Muzyka 8,00 Koncert poranny 8,15 
Pogauanka turystyczna 8.25 Wiadomo 
ści turystyczne. 8.30 Przerwa 11.57 
Sygnał czasu i heinał z Krakowa. — 
12,03 Audycja pomełniowa. 13.00 Przer 
w a. 14 45 . Nasz koncert". 15,45 W ia­
domości gospodarcze. 16.00 Dziennik 
popomdniow . 16,10 Pogadanka aktual 
na 16.20 Wesołe piosenki. 16.50 Po­
ranek w miejskim parku — pogadan­
ka 17,00 Muzyka do tańca. 18,00 — 
Słynne syrnfonje. 18,50 „Echa mocy ł 
chwały". 19,.00 Wesoła audycja. 19,30 

Przy wieczerzy". 20.10 Odczyt woj­
skowy 20.25 Audycja dla wsi. 20,40 
Audycje informacyjne. 21,00 Koncert 
chopinowski 21 10 Książka i wiedza.
22.00 Wiązanki melodyj ludowych1'. 
23iiO Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego. Komunikat mceorologi- 
czP'. 23,05 Wiadomości w języku nie 
mit-ckim. 23,13 Wiadomości w języku 
angielskim.

WILNO

W torek, 25 lipca 1939 *oktt

6.56 Pieśń. Patrz program w ar. 
szaw-ski. 13,00 Wiadomości z miasta 
i prowincji. 13,05 Program na dzisiaj. 
Patrz program warszawski. 14.00 — 
„Suknia pani dawniej, a aziś“ — po­
gadam®. 14,10 Pieśni polskie. 14,40 
Sylwetki sportowców. Patrz program 
warszawski. 16.20 Koncert orkiestry 
mandolim-dów „Kaskada". Patrz pro­
gram warszawski. 17,00 Koncert z u- 
dzialem Ewy Turner ( sopran). 17.30 
Gawęda regionalna Władysława Her­
manowicza. 17 45 D c. koncertu z u- 
dzialem Ewy Turner. 18,00 Kwartet 
Es-dur \  Dworaaka Patrz program 
warszawski. 20.25 Czytanki wiejskie. 
Patrz program warszawski 23,05 Za­
kończenie programu.

BARANOW1CZE 

Fala 577 mtr Sygnał trą Inka K. O. P. 

Wtorek, 25 lipca 1939 ronu

6 56 Pieśń poranna 13,00 Wiado­
mości z naszych stron. 13,10 Muzyka 
taneczra. 13.55 Nasz program. 14.00 
Najpiękniejsze melndje 17,00 Koncert. 
17 30 Gawęda regjonalna Władysława 
Hermanowicza. 17 45 Skrzynka cgolna 
20,’ 5 .Przechowywanie nawozu pod
hvtiłem“ — pogadanka. 20 35 Wiado­
mości dla naszej wsi. 23 05 Zakończę 
nie programu.

PODNOŚMY POLSKĘ 
WZWYZ, BUDUJĄC SZKOŁY!

Ścisłe przymierze sił lotniczych 
Francji i Anglji, którego potężnym 
wyrazem była niedawna wizyta 
bombowców angielskich we Franc 
ji, umacnia się szeregiem wiążą­
cych urauw, które często wkracza­
ją w sprawy na pozór mniejszej 
wagi Ostatnio odpowiednie wła­

dze obu państw podpisały umowę, 
na mocy której wojenne statki po­
wietrzne jednego państwa sa zao­
patrywane bezpłatnie w paliwa i 
środki smarne w każdym porcie 
wojskowym drugiego

Umowa rozciąga się również 
na kolonje ! dominja.

spodziewanego efektu finansów ago
NOWY JORK, Pat. W ysta­

wa nowojorska nie przyniosła ta 
kiego efektu finansowego, jak 
ogólnie przewidywano Obecni e 
mniej więcej w połowie jej trw a  
n ia (blisko trzy miesiące od dm a 
jej otwarcia) w ystaw ę odwiedza­
ło zaledwie 13 m iljonów gości, 
jodczas gdy zarząd w ystaw y c- 
biiczał. iż przyciągnie ona w se­
zonie przynajm niej 60 m iljonów 
zwiedzających

Z tego powodu zarząd w ysta­
wy jest zaniepokojony, a w  sfe­
rach handlowych wyrażano ood 
adresem  p. W halena, d* rektora 
w ystaw y żądanie, aby wstęp zni-

Tli H I! i

żył z 75 centów  pizynajm m ej 
do 50 centów. Dra m as cena 75 
centów naw et w „bogatej" Ame­
ryce jes t zawysoka.

Robotnik, idący na wystawę z 
żoną i dwojgiem  dzieci, m usiał­
by zapłacić za sam  vzstęp trzy  
dolary, a przynajm niej tyle 0-  
prócz tego na inne w ydatki, je­
dzenie, dodatkowe w stępne do 
różnych pawilonów it. d., a jed­
ne odwiedziny olbrzym iej wy­
staw y nie wystarczą. Trzeba co- 
r.ajm niej być trzy  do czterech 
razy, by wyrobić sobie jak , taki 
ogolny pogtąa o tern. co w ysta­
wa zawiera.

człowieka bez ooecności gapiów
W związku z sensacją, jaką wy 

wtbiło w Paryżu niedawne stracę 
rie siyr.ru co Weidmana, władze 
farncuskie wydały zakaz publiczne 
go wykonywania wyroku śmierci 
przez ścięcie na gilotynie. W tych 
dniach zgilotynowano po raz pier­
wszy bez udziału publiczności nie

ś i  3LUK#

jakiego Jean Dehaene, szofera tak 
sówk:, byłego zawodowego bokse 
ra, który w grudniu r. ab. zamor­
dował w zwierzęcy sposób swoją 
młodą żonę i teścia. Wyrok wyko­
nano na podwórcu więzienia w 
Saint - Bricuc. (pai)

yJ< yO  t w  q < i l f i ? f lh a .  Ą
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Biografja obrączki ślubnej
Zapewne nie zastanawialiśm y Kię

nigdy, skąd etę wzięła obrączka ślub­
na i jakie eą je j dz-i.je?

Otóż ten drobny, cerny, okrągły 
przedmiocik, k tóry  niek’edy urasta  do 
rozmiarów okazałej „kuli n n o g i" , ma 
śwolą bardzo sędziwą tradyWę. W 
e -^ a e h  dawnych, gdy ludzie trudnili 
się głównie pasterstwem i porw aniem , 
przyczem posługiwano się przeważnie 
tukami, wpadło komuś do głowy*, że 
można uniknąć kaleczenia palców o

cięciwę, icśli na -palec nałoży* aie me­
talową obrączkę. Ponieważ pozwalano 
polowrć .tylko starszym, Rilniejazym 
chłopcom, wkrótce owa obrączka Iucł- 
n ika sta ła się — symbolem dojrzało­
ści.

S tąd już tylko o krok do wręcza­
nia y ybranee serca — owej eymboli ■ 
czhe i obrączki. Z czasem przyjęło się 
wymienianie obrącze* nredzy małżon ■ 
kami. (T.K.CI.)

Co to }est Fly-f!oo ?
Najnowsza zabawa w Ameryce

Nowv „sp o rt"  czy też „zabaw ę"
\rvnaleziono ostatnio na plażach Flory v •  
dy. Rzecz polega na tem, że po wrzu­
ceniu odpowiedniej stawni, grający sia 
dają w strojach plażowych na piasku, 
tworząc wielkie koło. Każda z osób u 
czestniczących trzym a w ręku kaw a­
łek cukru. Zwvcięża, zab ra jąc  staw  
lu ten, koniu — jako piprwszemu — 
mucha złoży wizytę na trz-m anym  ka 
wałku cukru. Zabawa nie jest więc

skomplikowana, wypoczywa się przy 
niej fizycznie i amvsłowo...

S ari jednak pomysł nic jest bodaj 
najnowszy. Podobnie „zabawiano się"  
dawnt.mi czasy po k ’asztoiach Zakon 
nicv pozostawiali wesz na środku sto ­
łu i zasiadali dokoła, poruszając bro­
dy  rękoma. I tn  znowu zwyciężył ten, 
letórenu brodę wybrał -.ohjp insekt...

(pai)

Jaki wiek sprzyja sławie ?
Niema nic bardziej chwiujnego- n ir 

poglądy na kwestię witku, najbardziej 
sprzyjającego dokonaniu jakiegoś nie 
przemijającego czynu. Nic dziwnego 
W ystarczy kilka nazwisk i k ilka cyfr, 
by przekonać najmłodszych, że można 
już zdobyć sławę, i jiajstaiszwch. że 
„€»zcze nie iest za nóżno.

17 la t miała Joanna d*Arc, gdy 0- 
caliła F rancję. Współcześni historycy 
twierdzą, że 33. Również 17 la t miat 
A leksander M fcP*ś& ki, gdy dowodzdł 
skrzydłem nod Cheroneą M ozan ma- 
jąt 12 la t skomponował pierwszą ope 
rs  Lis - K ula był pułkownikiem w 22 
toku życia. Marconi wynalazł telegraf

oez drutu, gdy miał 23 lata, a Newton 
w tym samym wieku zdefiniował teor- 
ję powszechnego ciążenia.

A górna granica wieku1! 72-letai 
EliicheT decyduje o losach bitwy po<1 
W ate-loo. Goethe swe najpiękniejsze 
erotyki pisze w wieku la t 65, a Fan- 
sta  kończy ma ląc 82 lata. yerdi komno 
nouał Fal sta.fu mając 80 lat, a  Tyejan 
malował do 99 roku życia. Sporo tez 
przykładów dają czasy ostatnie. Przy 
pomrijm y sobie nazwiska takich  lu­
dzi jak —  Clemenceau, Massaryk, a 2 
Polakćw Świętochowski, .Limanowski. 
Wyczółkowski

Olbrzymia kolekcja
egzotycznych ptaków

Po 18-stu miesiącach pobytu w In 
(livhinacb szwedzki badacz, Bertil 
Iljorkegrcn, wrócił do kraju  ze zbio­
rem., liczącemi przeszło dwa tysiące 
zwierząt i  ptaków. Największą część 
tych zbiorów stanow ią ptaki, wśród 
których znajdują się okazy, zupełnie

dotą<i nieznane w Europie. Najwięk 
szą jednak wartość m ają dwie olbrzy­
mie kobry* trzy  - metrów j dhurośei, z 
których jedną (w zyw a Muzeum P rzy 
rodrueze w Sztokholmie, ji drugą- 
mazeum w Gothenibnreu

V terenie i na torach

W O o c k o ł a "  b  z  k o ł a
Od soboty trwa w^yścig kolar­

ski.
Narwano wyścig ten dookoła 

Polski
Organizatorem tej imprezy jest 

Polski Związek Kolarski.
Nie ulega jednak wątpliwości, 

że PUWF i P* W ze swej strony 
również coś niecoś pomaga, a je­
żeli nawet nie pomaga finansowo, 
to moralnie napewne

Uważam, ze stała się nam wszy 
stktm wielka krzywda

Nam —  to znaczy sportowcom, 
zawodnikom, organizatoiom dzia­
łaczom i tym wszystkim, którzy 
pracują w sporcie i dla sportu poi 
skiego nie żałuią nieraz ani czasu, 
ani pieniędzy.

Stała się krzywda dla sportu 
Polski Północno - Wschodniej.

Wyścig dookoła Polski....
Cóż to za wyścig „dookoła Pol­

ski", skoro trasa tego wyścigu nie 
przechodzi ani przez Białystok, 
nie zahacza ani o Groono, ani o 
Wilno..

Polska Północno - Wschodnia 
nie została w*ogóle wzięta pod u- 
wagę.

Dlaczego?
Mam chyba prawo domagać się 

wyjaśnienia tej sprawy.
Tyle się mówi o propagandzie 

Sportu na’ wsi Niema ze: brania ? 
nie ma człowieka w PUWF i PW, 
któryby nie twierdził, że najwyż­
szy czas zająć się sportem prowin 
cjónainyn, a >ak przychodź- co do 
czego, to widzimy tego wyraźne 
skutki.

Organizuje się wyścig „dooko­
ła" Polski i trasa tego biegu nie 
przechodzi przez nasze tereny.

Przecież w interesach PUWF i 
PW m u sia ło  leżeć, żeby trasę wy­
ścigu przedłużyć i żeb} sport Ko­
larski tanim kosztem mógł być na 
naszych ziemiach zapropagowany.

Przecież PUWF 1 PW jest od 
tego. żeby dbał o te rzeczy i w 
sposób bezstronny wpływał na. o- 
pinje tych panów, którzy decydu­
ją o tych czy innych posunięciach 
sportowych

Nie można już mówić i hjedo- 
wać, że na Wileńszczyźnie są fa­
talne drogi. Stan dróg znacznie się 
poprawił. Do Warszawy jedzie się 
doskonale. Cóż więc mogło stanąć 
na przeszkodzie do przeprowadze­
nia tej trasy wyścigu dookoła Pol­
ski przez Wilno. Doskonale zdaję 
sobie sprawę z tego, że wyścig 
dookoła Polski nie może w zasa­

dzie przebiegać przez wszystkie 
bez wyjątku miasteczka powiato­
we i miasta wojewódzkie, ale nie 
można z drugiej strony organizo­
wać rnprezy okrajając całą połać 
kraju i bieg raki nazywać szumnie 
wyścigiem „dookoła Polski".

Możemy więc miec całkiem u- 
zasadniony żal do panów kolarzy 
warszawskich, że zapomnieli o 
Polsce Północno - Wschodniej.

Możemy mieć ża! również i do 
PUWF 1 PW, który w danym wy­
padku musiał zabrać glos decydu­
jący.

Pannętam jak przeo kilku laty 
trasa wyścigu dookoła Polski bie­
gła przez Wilno. Ile to było rado­
ści i sensacji sportowej. Przed bie 
gieni mówiono kilka tygodni, a 
po biegu mówiono z rok o wszyst­
kich kolarzach.

Warto Jodać, że wówczas za­
wody odbywmły się w fatalnych 
warunkach, Jak dziś pamiętam la­
ło jak z cebra, a mimo to przy ro­
gatkach miasta przy ulicy Legjo- 
nowej zebrały się tłumy widzów. 
Nietylko w* samem W iln;e bieg ten 
budził zainteresowanie. Midem
przyjemność być razem z kolarza­
mi na niektórych odcinkach trasy 
i przekonać się naocznie, jak wiel­
ką rolę spełniał wówczas ten wy- 
śc.g. Miaiem nadzieję, że przy na­
stępnym wyścigu bez żadnych naj 
mnieiszych zastrzeżeń nasze wła­
dze kolarskie zechcą rzucie
pętlę przez Wilno 5 tej .bie-
biednej, zgłodniałej, brakiem im­
prez sportowych. prowincji dać 
chociaż raz w  roku coś rzeczywi­
ście ciekawego. Okazało się nie­
stety, że o nas zapomniano. Uwa 
żarn, :e skrzywdzono nietylko
spott Polski Północno - Wschod­
niej, ale wogóle całe kolarstwo 
polskie. W  przyszłości błędów ta­
kich robić nie wolno. Mamy pra­
wo domagać się, żeby przyszłe wy 
ścigi dookoła Polski biegły trasą 
swoją przez Białystok,Grodno,Wil 
no. Teren Polski Północno-Wscho 
dniej musi być bezwzględnie wy­
k o rz y s ta n y . * "■ 1 •-

Zdaję doskonale sub;e sprawę z 
tego, że z chwilą puszczenia ko­
łat zy na północ — to-znaczy na 
Wilno, będzie musiał 1  zwiększyć 
się ilość etapów i że zwiększą 
się ogolne wydatki związane z ta 
imprezą. To nic nie szkodzi, że 
wyścig zamiast ośmiu dni, trwać 
będzie jedenaście i że zamiast kil­
kunastu tysięcy złotych wyda się

•  »  *

g w\m
Po wczorajszych meczach o 

wejście do Lig sytuacja w gru­
pach przedstawia się następująco:

GRUPA I

1. Starachowice
2. Legia
3. Ł. K. S.
4. Gryf

5 6 14 7
5 6 1911
5 ó 12:10
5 2 7:23

GRUPA II

I Śląsk 
2. Fablok

7:1
7:4

3. Unja Sosn 4 0 3.12

GRUPA ni

I Junak
2. Unia Lub,
3. Górka 
4 P.K.S.

5
5
5
5

7 19:8
6 17:14
5 9:16
2 9:16

GRl PA IV

1. Śmigły 3
2 WKS Grodno 3
3 Ognisko 4

6
2
2

18:0
9:7
7.22

Wyctinwanie fizyczne harcerzy
Ciekawie przeds+awńaja su* dane 

dotyczące wychowania fizycznego har 
cerzy. W edług ostatnich obliczeń P ań­
stwową ("klznakę Sport ową posiada 
12.683 ha-cerzy (złotą. — 7C harcerzy, 
srebrną, — 901, bronsową — 11.712). 
Odznakę Strzelecką zdobyło w r. uh. 
9.752 harcerzy (wyborową — 26. zło­
tą  — 126, srebrną — 1.66C i bronzową

— 7.944).
Odznakę Łuczniczą posiada 435 kar 

cerzy (w?,*borową — 1, srebrną, — 29, 
bron z ową —405). Odznakę N arciarską 
zdobyło 666 harcerzy. Wreszcie o popn 
larnośoi sportu  pływackiego w Łarc°i • 
piwie świadczy cyfra 44 200 harcerzy, 
umiejących pływać.

Album F- I. S.
Zarząd Giowiij Polskiego Zw.^zku 

N arciarfcjdego wydał obszerny, bogato 
ilustrowany album, obrazujący nrze- 
b-eg największe-1 dotychczas imprezy 
sportu polskiego 1 narciarstw a — za 
wodów F IS  w Zakopanem w lutym 
1939 r .

Wydawnictwo to, wykonane techni­
ką ro,ograwiurową n a  najlepe„:\-m pa­
pierze, zawiera przeszło 250 ilustra- 
cyj (atron druku 112) i stanowi cenną 
pam iątkę zawodów.

Cena tego wydawnictwa dla człon- 
! ów PZN zamawiających je bezpośreó. 
010 w Biurze •arzedu Równego PZN

została ustałem? na zł. 4 za egzemp­
larz (z kosztami przesyłki 4.50 zł.). 
Cena w handlu 6 zŁ

Nakładem zarządu głównego PZN 
ukazała się również „Instrukcja N ar­
ciarstw a Nizinnego*' (stron 90, 16 ilu 
stracy.1), k+óra etanowić będzie duża 
pomoc dla upraw iających narciarstw o 
nizinne, zawiera ponadto dostępne dla 
wszystkich wskazania co do wy robu 
nari- domowym sposobem

Cena dla klubów i towarzystw zrze 
saonych w PZN wynosi 0,50 zł. (z 
przesyłką pocztową l/>n zl.. .'pna w
baz<dlu 1 A'

jeszcze ze dwa tysiące. To się o- 
ptaci. Na sport i tak wydają się 
duło pieniędzy Nie wolno więc 
nam zaprzepaszczać okazji i mó­
wić tylko o potrzebach prowincji, 
a prowdneji tej ciągle obiecywać 
że się wybuduje basen ptywaek1 
że postawi się dom spoitowy, jy 
się zrobi to i owo.

Dosyć tuż tramy tych obieca­
nek. My chcemy widzieć coś kon­
kretnego.

Nie mogę darów ać tego wyści 
gv kolarsKiego.

Dlaczego stało sie tak fatalni
Zapewne posypią s:ę rozum ­

ie wyjaśnienia i usprawiedliwie­
nia, ale sądzę, że oardzo trudno Pę 
dzie tutaj znaleźć jfkieś argu­
menty i obalić moje zarzuty, ze 
właściwie „zapomniało się" o 1110-  
żFwości wykorzystania akcji pro 
pagandowej wyścigu dookoła Pol 
s):i.

Skoro już mówimy o tej całej im 
prezie, to trzeba zwrócić uwagę 
na jeszcze jeden ciekawy szcze­
gół.

Jaka jest ilość startujących ko­
larzy.

Minimalna.
Trzydziestu kilku zawodników
Cóż to jest trzydziestu kolarzy?
Sądzę, te  w  wyścigu 2 i 3 wrrze- 

snia nad jezioro Narocz zgłosi się 
znacznie więcej Rozum.em, ze co 
innego wyścig dwuetaoowy, a co 
co innego wyścig „dookoła Pol­
ski". Wszystko to barozo pięjc- 
nie i ładnie, ale przecież nie moż­
na uważać, że trzydziestu kilku 
kolarzy tworzy masę, że ta  nieli­
czna grupka zawodników jest 
sprawdzianem naszego postępu 
sportowego.

Trzeba jednocześnie hczvć się z 
tem, że n.einal po każdym etapie 
ktoś ubędzie. Od 30-tu trzeba od­
jąć minimum 10 procent, a zoba­
czymy, że wyścig „dokoła" Pol­
ski skończy kfkunastu zawodni- 
krw*. . . .. —rv--‘ _ ' 

I cóż to za wyścig
Powie mi może toś, że czem 

więcej zawodników, tem więcej 
ambarasu i tem większe koszty, > 
ale skoro decydmemy się na orga- 
nizow;nie czegoś poważnego, to 
w r kim razie nie róbmy z w y­
ścigu kolarskiego „dookoła Pol- 
ski" imprezy o specjalnym chara­
kterze wyścigu, który intereso­
wać może tylko Warszawę.

Twierdziłem i twierdzę, że Wai 
szawa nie docenia roli sporni pro­
wincjonalnego i jeżeli nadal bę- 
azie prowadzić laką politykę, to 
sport polski doprowadzor.j* zosta­
nie do kompletnej rumy.

P-owńncia powinna stac się siłą 
oczyszczą całego sportu polt*tóe* 
go. Prowincja musi mieć impre­
zy, powinna mieć aparat organi­
zacyjny i należytą opiekę życzli­
wych władz sportowych, które nie 
będą nas na każdym kroku krzyw­
dzić, omiiać i obiecywać i nic 
ram nm dawać. Prowincja doidzie 
do takie, sławy i potęgi, źe dla 
sportu polskiego tostarczać bę- 
d /’e nie w jednej dzPdzime wy- 
tr*  ych zawodników.

Trz. ba sobie powieozieć wyra­
zu e, że albo popiera się fport 
orowincjonalny, albo prowincja 
powinna samodzielnie żyć, praco­
wać i myśleć o ęwtucb kłopotach 
i że wara nam od tego. co istnieje 
w ogólnopolskim programie.

Lud?iC W dna i W deńszczj zn v 
uic l .ibia upominać się o swmje. 
a'e da-cwać komuś można raz. 
można dwa razy. Stale jednak 
obracanie «ię w kołowrotku 
S[ ortu prowincjonalnego staje su, 
męczące

Nic wolno w* sporem prowadzi 
polityki krótkowzrocznej.

larwan.

AUSTRALIA — F IL IPIN Y  5:0

Mecz tenisow a w st.rafi? Ameryka" 
ski ej o pub ar Daw.sa wrmiadzy Au­
stra lią  a  Filipinam i zakończył się zwy 
cięstwom A nstra lj1 w rtofm ikn 5:0. 
Wyniki ostatnich spotkati notujem y

Bromwich — Sanchez 6 -a, 6 1, 6:3.
Quist — Ampon 7:5, 6*4, 6:3.
Fa'*a Bromwich - Qiu*t pokonał* 

pw ę Arnpnn - Panchez 7:5,6:4, 6:2

11162816
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Z życia katolickiego
p o s w r ę n E N i p  k a p l i c y

WILNO. Onegda.i ks. kan Stąni- 
Małkowski poświecił nowowybn- 

dow v kaplioę w Paciuińtch, ni-rwfo lo­
ko Podbrzezia, wznieiiouą z ini^jaty- 
-vy ka. urok S trrem iisk i“ ro, a k o s z -  

.ćzn paraf>an Kaplicę poświęcono 
pod w<wraniem św M arn Magdaleny.

(r)

STAN ZDROW IA. ARCVPA£>TERŁ»

Aroypasterz w dalszvxn ciągu prze­
bywa w lecznicy św. Tózefa n a  No­
wym Rwii ci* Poprawę w stanu zdno- 
«n* Pos+ojnego Chorego portępaje nor 
mainie. Z polepszaniem się czynno?ci 
nerek równocześnie pow racaj) siły

(r)

ROCZNICA ŚMIERCI 
6.P  KS HRYNKIEW ICZA

W c zoraj o goaz. 7 m. 30 zrań u w 
kościele t i .  Nazaretanek w Groctn.e 
odprawione zostało nabożeństwo żało­
bne za spokój duszy ś.p. ks. F rań  cięż­
ka H .ynkiew .cza, zmarłego przed sze 
ścin lary. (r)

Praśnie sin prceislM
celem uruchom ienia 

na Y-ch Targach Północnych

Cukierni-Kawiarni
Oterty zgłaszać do dn S’ lipca br. 
do I/yrekcjf Targów Północnych. 
Wilno ul. Legionów 2. tel. 28-73.

25-letie Wil Dywizji Legjoniiw
Powstał Obywatelski Komite* Obclwdu

Sprostowanie
Na podstawie praw a praso­

wego proszę Szanownego Pana 
Redaktora w związku z arta-KU- 
łem p. t. „Wrogowie arm ji — 
baptyści, krw aw e chrztv w  wo­
dzie" w  ..Słowie11 z dn 16 lipca 
b. r. N r 193, o zamieszczenie na­
stępującego sprostowania:
, Nieprawdą jest że baptyści 
popadają w  zatargi z ludnością 
katolicką czy też p r a w o s ła w n ą

Natomiast praw aą jest, że po 
dobne wypadki nie m ają m iej­
sca

Nienraw dą jest, że baptyści 
są sam ozw ańcam i oojaśiuacza- 
mi Pism a Sw. i anałfabetam .

Natomiast praw dą jest, że 
baptyści są zorganizowani w 
Stowarzyszenie W zajemnej Po­
mocy Baptystów i w  Związek re­
ligijny, zatw ierdzone przez Mi­
nisterstw o Spraw  W ewnętrznych 
i W R, i O. P , których zarządy 
m ianują absolwentów czterolet­
niego seminairjum teologicznego 
na urzędy duszpasterskie w zbo­
rach

Nieprawdą jest takob”  lud­
ność katolicka i praw osław na na­
padała na baptystów  w czasie 
chrztów i podobne tak ty  kończy­
ły się k~wawo.

Na+omiast praw dą jest że 
fakty takie nie m iały miejsca

Niepraw dą jest, że ci wszy­
scy' którzy sta ją  do chrztu, za­
nurzani są po szyję w  wodzie i 
równocześnie k. er o w ir k .sekty11 
wyiewa im na głowę kilka lit­
rów wody', wym awiając przy tem 
specjalna form ułkę chrztu

Fraw dą zaś jest, że baptyści 
chrzczą tylko dorosłych, zanu­
rzając ich całkowicie w  wodz’e  
Formuła chrztu  jest taka sama, 
iak u wszystkich wyznan chrze­
ścijańskich.

Nieprawdą jest jakoby Bap­
tyści ty l i  jakim iś oryginalnym i 
pacyfistami i szkodnikami dla 
łrm ji i państw a.

Natomiast praw dą jest, że 
baptyści w  arm ji służą. Powierza 
im się pełnienie naiodpowiedział 
rjejs7ych funkcyj, jak w m aga­
zynach broni, um undurnw ań, ży 
w nościm w ch i t. p Jeżeli za! 
zdarzały się wypadki osobistego 
przekonania jednostek wyznania 
baptvstycznego. że uchylały się 
od wzięcia oręża — z w yjątków  
me można wyprowadzać reguły, 
edyż podobne wypadki zdarzają 
się i wśród innych wyznań.

Njenrawdą jest że baptyści 
ma ia ar dwa zbory w Wilnie.

Natom iast praw dą lest, że w 
W ilnie m ają jeden zbór z siedzi­
bą prz”  ul. Popowskiej 13 i je -  
dyrue tu odpraw iaią swoje nabo­
żeństwa.

Z należnym szacunkiem 
Lucjan Apanastosiok 

k a z n o d z ie ja  baptystów w Wilnie.

WILNO. W roku bież. Wileńska 
Dywizja Piechoty Legjorów świę­
cie będzie 25-rocznicę od chwili, 
gdy wolą Józefa Piłsudskiego pow 
stała —  jako pierwsza w czasach 
zaborczych — polska siła zbroj­
na, stanowiąca fundament dzisiej­
szej Armji. Obchód ten z uwagi na 
uroczystości krakowske odbędzie 
się w Wilnie w  dniu 15 sierpnia 
r b. t.j. w dniu święta Żołnierza.

Poza uroczystościami, zwiaza- 
nemi 7 dniem tego obchodu, łącz­
ność społeczeństwa z żołnierzem 
musi znaleźć wyraz w wysiłku w 
postaci żywego nomntka, którym 
stać się winien zbudowany ofiar­
nością całego społeczeństwa Dom 
Żołnierza w Wilnie

W dniu wczorajszym w dużej 
sali Urzędu Wojewódzkitgo o go­
dzinie 18-ej odbyło się organiza­
cyjne zebranie Wojewódzkiego Ko 
miteiu Obywatelskiego Obchodu 
25-lecia Wiłeńskłej Dvwizji Le- 
gjonów oraz Budowy Domu żoł­
nierza im. Marszałka PiKudskiego 
w Wilnie

Na zebranie organizacyjne Ko­
mitetu przybyli gen. Lucjan Żeli­
gowski, marsz. Aleksander Pry- 
stor, J. E. Ks. Biskup Michalkie- 
wicz, oraz przedstawiciele organi- 
zacyj społecznych, instytucyj pań­
stwowych, samorządowych, gos­
podarczych, związków robotni­
czych, stowarzyszeń akademie - 
kich, reprezentujących społeczeń­
stwo Wilenszczyzny.

Zebianie zagaił, i na prośbę ze­
branych przewodniczył wojewoda 
wileński Artur Maruszewski któ­
ry w przemówieniu swem podkre­
ślił znaczenie rocznicy obchodu i 
skreślił krótka historję powstania

Dywizji Legjonów
Po omówieniu w ogólnych zary­

sach zadań Komitetu dokonano 
wyboru Komitetu Wykonawczego 
w następującym skład/ie, z pia- 
wem kooptacji: przewodniczący— 
dr. Wiktor Maleszewski, 1-szy wi­
ceprezes, płk. dypl Lucjan Jani­
szewski, 2-gi wiceprezes ks. dr. 
Aleksander Wóycicki. 3-ci wice­
prezes— sen. Władysław Kamiń­
ski.

Członkowie: płk. Aleksander
Alexandrowicz, Eugenjusz Balce- 
ratc. pos. inż. Władysław Barań­
ski, Józef Biszewski, Mieczysław 
Bohdanowicz, inż. Starisław Bu­
kowski, dr. Waierjan Charkiewicz, 
sen. dr. Eugeniusz Dobaczewski, 
inż. Michał Dudo, Mieczysław En- 
g;el, Leonard Grabowski, Maria 
Hdlerowa, prof. dr. Władysław 
Jakowicki, pos. Benedykt Kieńć, 
Stanisław Kossaczewski, sędzia 
Michał Krukowski, Grzegorz Ku- 
rec, Wacław Lemiszewsk Alek­
sander Meysztowicz, ks . Waierjan 
Meysztowicz, Teodor Nagórski, 
prof. Stefan Narębski, ppłk. dypl. 
Czesław Parczyński, Wiktor Pa-

Sitrosław-
Staniewicz,

Kazimierz

trycy, Jan Oskwarek 
ski, prof. dr. Witold 
Franciszek Stąźowski,
Świątecki.

Do komisji rewizyjnej zostali 
wybrani: przewodniczący — Ze­
non Mikulski, członkowie: Ludwik 
Maculewicz i Ludwik Szwykow- 
ski, zastępcy Marjan Biernacki i 
Roman Miłkowski

Następnie uchwalono powołać 
do życia, w ramach Komitetu Wy 
konawczego —  Sekcję Budowy 
Domu Żołnierza im Marszałka Jó 
zefa Piłsudskiego w Wilnie, oraz 
Sekcję Propagandową. Skład per­
sonalny tych sekcyj ustali Komi­
tet Wykonawczy.

W wolnych wnioskach poruszo 
no sprawę zorganizowania w Wil 
me odpowiednich uroczystości w 
dniu 6 sierpnia, w rocznicę Czynu 
Ltgjonowego Sprawa ta została 
przekazana Komitetowi W jkonaw 
czemu.

Na zakończenie, wojewoda dzię 
kując obecnym za przybycie, 
złożył powstałemu Komitetowi ży­
czenia osiągnięcia jaknajlepszych 
owoców pracy.

Wczorajsze uroczystości
I M A  kursu DoM pli » WUaie

Huragan wywracał stodoły
LIDA. W czasie szalejącego huraganu nad gminą bia- 

łohrudzką, w e wsiach: Cwirbuty, Założę, Piski i Podaęby 
w  ciągu 20 minut zostały wywrócone 22 stodoły, 12 chle­
wów’ i szereg budynków m ieszkalnych. Ponadto burza po- 
w j wracała zncczną ilość drzew przydrożnych, leśnych i o- 
w ocowych, mszcząc ogrody i sady. Huragan przeszedł pasem  
szerokości pół kim. od strony południowej i na północ. Stra­
ty ogólne sięgają kilkudziesięciu tys. zł. W ypadków z ludź­
mi nie zarotowano.

H I
Ciekawe wykopaliska w pow. Dziśnteńskim

WII.NO Muzeum archeologi­
czne U. S. B po zakończeniu 
pierwszego okresu tegorocznego 
wykopalisk na górach A ltarji w  
W ilnie na terenie Krzywego gro 
du z XIV wirku, rozpoczęła 
przed tygodniem prace wykopa­
liskowe w Dowiecie dziśnieri- 
skirn. w  pobliżu jeziora i wsi 
Szo. gn rny  prozorockiej. Kolo 
Szo znajduje się kilka cm enta­
rzysk kurhanow ych, nie bada­
nych, iak dotychczas przez a r­
cheologów

W yprawa Muzeum pod kiero 
wnictwem dr. Heleny i Wlodzi - 
m ierzą Holubowiczow, rozkopa­
ła na jednem  z  tych cm enta­
rzysk kilkrumście kurhanów  
znajdując w  nich groby Fhwwlan. 
z X i X I wieku POD DUZEMI 
KOPCAMI, USYPANEMI Z 
PIASKU I ŻWIRU, ZNAJDO­
WAŁY SIĘ W JAMACH GRO­
BY WOJOM NIKOW 7  BRONIĄ. 
KOBIET Z OZDOBAMT I DZIE
ci. Mężczjrźni posiadali topory bo 
jowe, żelazne groty 0 0  dzid, krze 
siwa. zapinki, bransolety hronzo 
we, będące prawdopodobnie o- 
znaką jakiegoś dostojeństwa JE 
DEN Z WOJOWNIKÓW MIAŁ 
POD DŁONIĄ RAZEM Z KRZE 
SIWEM ORYGINALNĄ MONE­
TĘ ARABSKĄ. KTÓRA DOWO­
DZI O WPŁYWA*- II SZLAKU 
HANDLOWEGO WAREOO - 
ORIENTALNEGO. KTÓREGO 
ROZKWIT PRZYPADA NA X 
— XI WIEK NA TERENY pZT- 
SIEJSZEGO POWIATU DZJ- 
SNIESKIF.GO w  tvch m ękach.

O wpływach szlaku tego 
świadczą także piekne paciorki 
różnobarwne ze s7.kia, pozłacane, 
z kaoliny, m isternej roboty, zna­
lezione w  grobach kobiecych. p a 
ciorki tę hyły importowane z 
dalekiej Syrji, gdzie wyrabiał 
je słynni arahscy rzemieśnicy

Praw ie w każdym grobie znaj 
dowaly się także naczynia gli­
niane p r-m ityw nej roboty. W 
naczyniach tych wstawiano 
zmarłym  do grobu jedzenie, no 
dowodzi m. m. wiary w  życie 
pozagrobowe, u ludności, do k tó­
rej należało cmentarz.ysko- Lud­
ność ta oczywiście bvła po&ań- 
ska.

D o  na jwspanialszych grob«nv

rozkopanych [»od Szo, należy 
grób chłopca, lat 8 — 9. pocho- 
vi anego ze wszy stkiemi honoram i 
przysługującemi dorosłym wojo­
wnikom z bransoletam i na rę­
kach. W przeciwieństwie do in 
nych mogił dzieci koniec chłop- 
c” był b. duży', znacznie większy, 
niż każdej z kobiet i dorówny­
w ał najw iększym  z pośród mę­
skich.

Tr/.eba tu zaznaczyć, że kop­
ce dzieci naogoi są b tu,kie, ko­
biet więks/.e, mężczyzn zas z re­
guły najokazalsze, siega,iąr« do 
przeszło 2 m etrów wysokości. 
Grób tego chłopca był po książę­
cemu wyposażony w  zabytki. 
Oprócz bransolet, pierścionków, 
zapinek,topora bojowego, garn­
ka — chłopiec posiadał piękny 
pas skórzany, n a b ra n y  bronzo ■ 
wemi blaszkanr ornam entówem i. 
Pas ten był iirportow’any rów­
nież ze wschodu.

WYKOPALISKA KOŁO SZO 
S TWIERDZIŁY ISTNIENIE W 
TEJ rZESCT POWIATU DZL 
SNIFNSKIFCtO OSADNICTWA 
SŁOWIAŃSKIEGO W WTF- 
KAC H X — XI I BYC MOZF.

WCZEŚNIEJSZYCH. Jest to cen 
na zdobycz, po nie w aż znane nam 
dokum enty historyczne nie za- 
Bderają żadnych erznuanek o 
tem osadnictwie. JA K  DOTYCH 
CZAS SĄDZONO TEZ, ŻE W 
POW. DZISM EŃSKIM  W WIE­
KACH IX — XII NIE BYŁO 
STAŁYCH OSAD SŁOWIAŃ­
SKICH i, że obecne zaludnienie 
tego powiatu jest wy nikiem zna­
cznie późniejszej kolonizacji. B a 
dania archeoloeiczne. prowadzo­
ne przez Muzeum archeologicz­
ne U. S. B. od kiiku la< na tere­
nie powiatu dziśnieńskiego, rzu­
ci!}' na te zagadnienia nowe 
światło.

Prace wrykopaliskov e Muze­
um koło Szo znalazły życzliwe 
roparcie u m iejsrow jch władz 
K. O. P-u  oraz ludności. Na wy- 
kopaliskarb zatrudniano prze­
ciętnie po 15 rohotirikow — 
miejscowych małorolnych wie­
śniaków'. Prace prowadzono z 
funduszowy udzielonych Muze- 
v.m archeologicznemu przez p. 
wojewodę w ileńskiego Maruszew' 
skiego.

WHjNO Dzień w ^ora iszy  sc sv~ 
cini pndckorąjiycł? dym zyjnopo k trau  
piechoty L eriorów  w W ib ic  hjd wiel­
k i  uroczystością tikoncrer.ie .'zkoły 1
rozdani p s-wiadectw

MSZA ŚWIĘTA

O godzinie 9 rano podchorążowie 
udali sif  czwórkami na m « ę  ?w, ao 
kościoła św. Ignacejro.

HOŁD NA kO SSlE

Bezpo irednio po Mszy rw. n od cho­
rążowie ndali się na Roasę, gdzie wp. 
saii - ł t  do księgi pamiątkowej, poczem 
przedcfilowah przed m a^olcum , od­
dając hołd Sercu Marszałka.

W drodze powrotnej do koszar na 
ul. Wielkiej naprzeciw Kina „Wir od 
była się defilada ood-borąrych.

ROZDANIE Ś W IA rrC T W

O godz 13-ej zapałuua. się św ietli­
ca pułku „zuchowatych11. N a uroczy­
stość rozdania świadectw przybyli bo­
wiem także zaproszeni geście: rodzice 
i krewni ęotkborązy-h, przedstawicie­
l i  władz szkolnych i t.d.

Rozdanie świadectw ukończenia 
kursu poprzedziło krótkie, zołuif rskip 
przemówienie dowódcy dywizji Leg.

WSPÓLNY O B I/ D

Następnie zasiedli wszy cy podcLo 
rażowie — absolwenci wśród swoich

dowód-ow w sali kursu podchorąryui 
przy stoDoh, ustaw1 onych w podków? 
do żołnierskiego obiadu. W opalonych 
twarzach przyszłych oficerów nietru­
dno było spostrzei wzruszenie Nic 
dziwnego. Zżyli się chłopcy ze sobą w 
czasie trwania szkoły żołiiif rskiej, po­
lubili się nawzaiem- Niejeden wśród 
tylu kolegów znalazł serdeczrych prz  ̂
jaciół. Ten obiad, to ostatni, epoży-y 
w tem gronie kolegów : dowódców 
szkoły,..

Jeszcze raz do zebranych przemo 
wił pułkownik, snując wipomniei ia 
swoich przeżyć wojennych z pierw­
szych lat wali o Niepodległość Leg, > 
rów polskich....

Wzruszaje^cym momentem w czasie 
obiadu było wręczenie prze* absolwen 
tów kurcu upominku w postaci szabli 
swemu dowódcy.

Pod koniec obiaoi 1 rozh głj1 się pio 
senki legjcmowe .. W dniu dzisiejszym 
rodch irążowie otrzymają prrydział do 
pułków wileńskich. B

P I E G I
U SU W A

?N _.

K » | i
M rT flńO R P H O S ^

IZif iii
Komunikat Starostwa Grodzkiego

WILNO, Starostwo Ort-dzkie poda- 
je Jo  publiczne) wiadomości o znacz 
neni nasileniu wścieklizny u zwierzał 
n terenie m. Wilna, W '>kresif  od 1 
io  20 lipca rb. stwierdzono laborato­

ryjnie i klinicŁnie 10 (dziesięć) wypad 
ków wścieklizny ’ u psów, posiadają­
cych rzekomą opiekę właścicieli. Sze. 
reg osób pokąsanych przez psy wście 
kie musiało poddać się szczepieniom
zapobiegawczym.

W  związku z powyższem zostały 
zaostrzone przepisy sarCUimo .  w t- 
tervnaryine Psy bezdomni wołesaja- 
ce się (to  znaczy psy ookojowe me 
prowadzone na smyczy, a psy podwu- 
rzOwre nie bedac« w dzień i w nocy 
na uwięzi) — będę chwytane o  ka/dej 
porze dnia. i nOcv przez czyściciela 
miejskiego i po upbw ie • trzech dni 
zgłaazan®, jeżeli właściciel nie zgłosi 
się po wvkup psa, z uzyskanetr zezwr

leniem powiatowego lekarza wetery- 
narji tut. Starostwa.

Starostwo . zaznacza z naciskiem, 
żb wszystkich, którzy będą usMowaP 
utrudnić należytą pracę czyścicielowi 
miejskiemu, będzie pociągało do suro,, 
wej odpowiedzialności kamo - admlnr 
ytracy 'uej (4 tygodnie Aresztu lub 100O 
zrt. grzj^wny, względnie pbie kary łą­
cznie).

• Mająv ne uwadze ociitOnę zdrowia 
publicznego Starostwo z^i-aca się do 
mieszkańców m. Wilna, aby Ściśle 
przestrzegali wyda-ie zarządzenie w 
spraw y zwalczania wścieklizny zwie­
rząt, a w wvpadku podejrzenia o za. 
chorowaniu zwierzęcia na wścieklizn^, 
zgłaszali natychmiast o powyżrzetn w 
KOmLsarjJcie, co ułatwi w znacznym 
stopniu opanowLnje i stłumienie ogni­
ska zarazy.

WILNO. Przed kilku dniami aresztowano w  W ilnie zbie­
głą z Czech rodzinę żydowską, składającą się z 4 osob. Zbiegowie 
zamierzali dostać sie  n ielegaln ie na Łotwę, gdzie mają jak tw ier­
dzili, rodzinę. Zatrzym anych odesłano etapem do Cieszyna, skąd 
będą wysiedleni SDOwrotem do Cz^ch

7£gii of jarv katastrofy budowlanej
przy ul. Klaczki

WILNO. Jak n e  dow iadujem j, notc u anj m prz* 1 nas w y ­
padki ;m usunięcia sie kawałka dachu przy ul. J. Klaczki 15 za­
jął się prokurator, który polecił wdrożyć śledztwo. Ranny w  cza 
sie katastrofy Abel Kremerman lat 18, po przewiezieniu do szpi­
tala żydowskiego nie odzyskując przytomności zmarł po kilku  
godzinach

WILNO. Notowaliśmy wczoraj n iezw jkly  wypadek odgrj 
ziem a nosa w  czasie bójki przy bilardzie w piw iarni przy ul. An- 
tokolskiej 78. O liara dzikiej rozprawy 31 letni inkasent P iotr Ki- 
wel (Anfokol 57) został umieszczony w 'zp iia lu  żydowskim.

W,inny oszpreenu* Bolesław Undrewicz (ADtokol 113) został 
już przez policję odszukany i aresztowany. Będzie on odpowia­
dał za zadanie ciężkiego uszkodzenia ciała.

Połamał żebra brukowcem
3 , i

WILNO. Na ul. W itkom1 erskiej został ciężko pobity wlaści- 
domu Andrzej Krasowski (Lwowska 52). Otrzymał on kilka 

ciosów brukowcem w bok, co spowodowało -'łamanie trzech żefc»r
Sprawcą napadu by! m alarz Stanisław  Borowik CWiiko- 

m ierska 18), k tóry źle wykonał powierzoną mu robotę w  p o s e s j i  
Krasowskiego i z tego powodu właściciel domu mial do niego pre­
tensje.

Krasowskiego ulokowano w szpitalu żydowskim. Sprawca 
został aresztowany

Udusił kochanki
NOWOGRÓDEK Ze Słonin ia donoszą o oKrutnem mor­

derstwie, dokomanem na osob>e Łosia Grzegorza, rolnika ze wsi 
Juchowicze. gm. m żew ickiej. Jak  w jkasalo  dochodzenie, Ło» 
Grzegorz został uduszony z nam ow y swej zory  przez Łosia An­
drzeja, jej kochanka. Para morderców- została aresztowana i ora- 
dzona w  więzieniu

OD WYDAWNICTWA
i

1) Przy wypełnianiu przekazó-w prosimy o czytelne podawa­
nie l m i e n a  nazwiska 1 aaresu oraz o wym ienienie na jaki cel 
pieniądze są przysłane — prenumerata, ogłoszenie, ofiary

2) P"zy komutiikowaniu nam o zmianie adresu prosimy po­
dawać oprócz adresu nowego także i adres dotychczasowv.
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KROMKA WILEŃSKA

mam 6  t  O W O

WTOREK
Dziś ^ 5
Jakóba Ap 

ju tro  
Anny

ia m m  piAń

Wschód słońca g. 3.18 

Zachód słońca g. 7,32

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO USB 

W WILNIE

?■ dnia 24 Upca 1939 r.
Ciśnienia średnia 757 
Tempera *ura średnia J  20 
T errpera+ ra  na wyższa + 2 3  
Tem peratura najniższa + 1 4  
O pad: 0,5 
W iatr: Cisza.
Tendencja barom .: spadek ciśnie­

nia.

PROGNOZA POGODY

w dniu 25 lipcn 1939 roku
Naogół dość pogodrie. Skłonność 

do burz j przelotnych deszczów, Teni- 
oerańira w ciągu dnia około 25 stopni, 
Słabe wiatry południowo - zachodnie.

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżuruję apteki .lun 

iziłła (Mickiewicza 33), Mańkowicza 
(Piłsudskiego 30), Chrośeiekiego (O- 
ętrobramska 25) 1"lenionowicza (Wiel 
ra  25), Pietkiewicza (Zarzecze 20).

Hotel „SŁ Georges" |
w  W  i l n i -  1

ta

Pierw szoizęony 
F okoie jygodne. c e n y  t a n i e .  

Teiefo.iy w pokciach.

Hotel Europejski
w  W I l n I •

pierwszorzędny, ceny przystępne 
Peletony w pokojach. Winda osobowa.

N A U K A .
— INSTYTUT GEPMANISTYKI —

Wielka 2. Powtórki, umocnienia, matu­
ry w języku niem , b tanio: 4 zł mies.

I I RYSTYKA
— Polskie Biuro Podróży ..Orbis"4 

prtyDorrina, że w dniu dzisiejszym t. 
z i. 25 lipca upływa ostateczny termin 
zapisów na wycieczkę na Wybrzeże 
Ryskie

— Polsk<e Biuro Podróży „Orbis44 
uprzejmie komunikuje, zę w dn 12— 
10. \  Ul. organizuje pociąg jx>pulamv 
do Gdyni. Kosz udziału w wycieczce 
wynosi zł. 28.90. — Zaoisv i infor­
macje w .,'M ńsie”.

— Polskie Biuro Podróży „Orbis’4 
jarzypomi na, że w dn. 28 lipca upływa 
ostatni dzień zapisów na pociąg popu­
larny do Kowna. Koszt udziału w wy­
cieczce wwnosi zł. 47. Ilość miejsc 
jest ściśle ograniczona.

R Ó Ż N E
— świadomi swej siły, poznajemy 

siłę naszej soius/niezkL Obecny star 
sił militarnych Francji, jej irrztdzeń 
obronnych, wyposażenia lachnicznego 
armii, to rzeczy specjąrnie ważne i 
ciekay e v\ dzisiejszych czasach niepc 
koju Kie więc dziwnego, że zapowiedź 
ukazania się na ekranie kina , Casinn-4 
filmu „Francja czuwa” budzi puwszech 
ne, ogromne zainteresowanie Film ten 
bowiem, i- niespotykana dotychczas 
w sprawach wojskowych atwartościa. 
daje przekroi sił obronnych Franeii na 
ladzie, morzu i w powietrzu, ukazuifc 
oczom zdumionego wid za, tajniki Unii 
Maginota, "'iszczące działanie artylerii 
broni pancernych, potęgę loty w oien- 
nej i wiełe innych szczegółów, których 
nie sposób na tern miejscu wvliczvć. 
5 :e uiega wątpliwości, że ten ze 
wszech miar imponuiący obraz, będą­
cy’ rewelacją w świecie filmu i kina, 
spotka ■Me ze specialnem gorącem 
przv)ęciem u nas, tak jak miało 
'o mieisce w czasie wyświetlania go w 
Warszawie. 1358

TEATRY I MUZYKA
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA4 

Dzisiejsza premiera „Modelka”. Dziś 
o gedz 8 15 wchedzi na repertuar kia 
syczna operetka Su one ,, Modelka”.

Obsadę ról głównych tworzą: _— 
Nocłlbwiczówna, Dr brzanka. Karasi :- 
••nczc-wra, Dobra, Folancki Winiecki, 
Kos^ela i inni.

Reżyseria B Folanskiego Kierow- 
nictv o tnuzrczrłe W. Sirota. Dekora- 
cie E. Grajewski

Ceny letnie. Wycieczki korzysta '! 
z ulg biletowych.

— TEATR M ALICKIEJ. Zapowiedź 
występów znakomitej artystki Marii 
Malickie' w otoczeniu własnego zaspo 
tu wvyy-ola!o yvielkie zainteresowanie. 
Artystka wyst w dn 28, 29 i 30 bm 
w Teatrze ..Lutnia” , w glośnei korre- 
dii Sierra i Maura „]ulja kuruje sooie 
dziecko”— Partnerami Malakiei bę­
dą- pp. Michał Pluciński.' |an 's;: No ITR 
eki, A. Pomian, H. Modrzewski i inni 
Biletv sa do nabicia yv kasie Teatru

Lutnia".
CO GRAJ \  W KIN ACH?

CASINO: — „Tajemnica nocnego 
ioks1u” J  — „Dwaj mężowie pani Vi- 
cky”.

WILNO. W wyniku przeprowadzo­
nych lustracii Starostwo Grodzkie po 
stanowiło zamknąć w centrum 1 na 
przedmieściach około 30 piwiarń i pod 
rzędniejszych restauracji, stan których 
nię °dpowiadał przepisom porządko­
wym.

„ W p ł y w  H iż s i!"

(PRZYGODA KAJAKOW A)

Pięknie i wesoło jest latem na Wi- 
lji, zwłaszcza w dnie świąteczne Brze 
gi usiane są kąpiącymi się , po rzece 
w dół i  w górę suną łodzie spoi towe i 
sta tk i, a między niemi pom ykają zwro 
tne (i wywrotne i ) „a, i a ki..

— P atrz  iaka mocna fa la  idzie od 
tego sta tku! —  rzekł oneedajszij nie­
dziel. do kolesr jeden z ka iakowców, 
patrząc jak  woda ucieka zrazu od 
brzegu wgłąb, potem zas mknie spo- 
yyrotem i uderza gwałtownie o brzpgi, 
pod wpływem przepływającego obok 
statku.

— A ha! Fajnie Kołysze, ale pod­
płyńmy bliżej, bo trochę za słabo! —. 
odpowiedział, zachwycony kołysaniem, 
kolega, skierowali się ku statkowi.

— O, teraz bracie, byczo! Kołyszi 
jak  na morzu! — krzyknął, gdy się 
zbliżyli do statku, a ta jak  chybolał 
się z boku na bok, na grzebieniach fal, 
nagle jednak okrzyk przełażenia roz 
dar1 po u ietrze, bo k a j a K  zaczerpnąw­
szy większą porcję wody, zanurzył sie 
w rzece, a  lekkomyślni am atorów ° 
„fa li“  znaleźli się .v wodzie!

Na szczęście, pośpieszył im z po­
mocą „wilk morski4‘ z załogi statecz­
ku i wyciągnął z wody w rs7 z łodzią, 
niebezpieczna przrgoda skończyła się 
więc pomyślnie dla kajakowców, nie 
zawsze atoli tak  dobrze się wszystko 
kończy, jak  w danym wypadku, lepiej 
przeto dać spoko i podobnym ryzykow 
nym zabawom i nic narażać niepotrze 
bule życ ia!

Whicuk M arkotny

lisia kim i
— Ajeja! Zę wszystkiem zapomnia­

ła, w ta pora! — wykrzyknęła Dam 
Anna z ul. Biskupiej, spojrzawszy na 
kalendarz. — Toż dziś miała sie 
przyjść ao mnie 4 kuma Antoniowa z 
dzieciarni, i zienć Ambroży z żonko! 
Ot i wieczór już nabiiża sia, a tym tza 
sowie nic nie przygotowione'

— Z przyjęciam biedy nia bendzi! 
Kwaszeninka z parsiuczKa jest! I Htró- 
wcerka wódki takrasam o przygo+owio 
na! Arbaty jeszcze zrobią z pirogami 
i chwyci dla ich' — kontynuowała swe 
rozważania. — Ali trzeba orandzej 
stoł nakrywać, żeb późniejszo poro nia 
biegać przy gościach!

To rzekłszy, wyciągnęła pani An­
na z komody nowy obrus, zasłała go 
na stole w pokoju jadalnym i poszła 
do kredensu po sztucce. Poszła i zJe- 
biała: szuflada była pusta! Srebrna 
cukiemiczka i masielniczka, także do­
kądś znikły!

— Skrad'i złodzieje! I kiedi pcś- 
pieii, zarazy? Toż jeszcze wczoraj 
wszystko było w okuratr.ości I co ja 
teraz zrobią, biedna moja głoweczka' 
— biadała zrozpaczona. — Jakże ja 
hości przyjmą biaz noży dy widelców?

Biadania te jednak nic nie pomogiy 
i przyjęcie wypadło odwołać!...

Wincuk Markotny

P I  Y  >' nne r°bactwo
h U r f l i W  I  wraz z zarod­

kami tępi radykalnie nowoczesnemi 
gazami oraz 

dezymekujc mieszkania po chorobach! 
ZAKŁAD DEZYNFEKCYJNY
„ E X C E L S I 0 R “
Wilno, Piłsudskiego 33 m. 9

T e l e f o n  22-77
H ELJOS- Dżentelman wierzy ko­

biecie.
LL'X: „Trójka hultajska".
MUZA: — „Zeznanie szpiega”.
M A RS: , Bez rozkazu
OGNISKO „Skrzydła nad Hono 

lu lu44.
PAN: — Zeznanie szpiega44.
ŚWIATOWID- — „PrzeJziwne 

kłamstwo Niny Pietrowny”.
R. K. „ZNICZ” : — „Mayerling" i
CYRK STANIEWSKICH w Wilnie, 

Piat Bosaczkowy • — Dziś we wtorek 
2 przedstawienia o godz, 4 min. 30 i 
8 min. 30,

B A N O A Ż V 5 T % i 
M. P O L A C Z E K

0 R T 0 P E D Y S T A  
w  SAMBORZE 9 .

Bandaże przepuklinowe zaopatrujące naj- 
więKSze przepuklin . Specjalne pasy prze­
ciw obniżeniu żołądka Bandaż, przeciw 
wypadaniu maacv. — Pończochy gum - 
we przeciw żyła om Podkracki oi o 
pedyczne p d płaskie stopy. Moczniki 
gumowe Sztuczne nogi i ręce. Goi sety 
ortop. przeciw skrzywieniu kręgosłupa \jiaraty ortop
legowania wykrzywionych stóo i t. d. Cenniki ilustrowane darmo

GDY SKARŻYSZ SIĘ NA CHOR* ŻOŁĄDEK, s i o  s u  J

S T 0 M A C H  B O N I F R A T E R S K I
wyrobu Laboratorjiim 0 .0 .  Bonifratrów w Wilnie 1 opatentow any przez 

Ministerstwo Op. Społ. Nr. rej. 1970.
Leczy on skutecznie katar żołądka i kiszek wątrobę, zajiobiega bólom 
głowy, pobudza apetyt, ułatw ia traw ienie i "hroni od złej przemiany m aterji. 

Do nabycia w aptekach i składach aptecznych.
W ytwórnia i główny skład:

Apteka Zakładowa O.Ó. Bonifratrów w Wilnie, PI. Napoleona 6.

ŻNIWIARKI i KOSIARKI orygiti.
szweekkie Y I K I U G

poleca

naj iowrszvch modeli z trybami w oliwie 
stalowym stołem oraz CZĘŚCI do nich

w- W i l n i e ,  
ul Mickiewicza 19. tel. 2- ;6t a t t a l a  Ss. M u - M i w .

Teatr Muzyczny „LUTNIA"
D Z IŚ  P F E M .T E R A .

9J M O D E L K A "
NADESZŁY MOTOCYKLE

WKW.
190, 200, 350 i 500 cm. 

Wvłączne przedstawicielstwo:

F-isa U IE H IA C IE I  i l i H I Z
WfLNO, WILEŃSKA 8. Tel. 7-57. 

n r a o M m  h b b  hi

CFDUŁA l  RZĘDOWA GIEŁDY 
ZBOŻOWO . TOWAROWEJ 

I LNIARSKIEJ

z dnia 24 lioca 1939 roku

Żyto I standart 14.50 14,75
Zyto II stanuart 14.—  14.25
Pszenica biała ozima 23 50 24 00
Pszenica czerw. ozima (miejscowa) 

22;— 23.— 
Pszenica jara jednolita 1 stand.

21.— 21.50
Pszenica ja ra  zbierana *2 stand 

20.—  2 1 .-
Jęczfnień II standajt 18.— 18 50
jęczmień III stanrian 17.50 18.—
Owies I startdart 18,75 19 50
Owies II standart 17.— 17 50
Gryka I standan 22.25 22.75
Gryka II standart 21,75 22.25

1 Mąka żytnia wyciągowa 0—30 proc.
30.— 30 5p

Mąka żytnia wyciąg. 1-A 0— u%
26.50 27.—

Mąka żytnia razowa 0—95 proc. —
21.— 21.50

Mąka pszen. gar. 1 wye. 0—50 jiroc 
44.— 44.50

Mąka pszen. gat. 1 A 0-—65 proc.
42 75 43.25

Mąk? pszcina gat. 2 ,50—60 proc.
33.75 34 75

Mąka pszen. gat. 2 60 — 65 proc 
29.— 30.—

Mąka pszen. gat. 3 U5—70 proc
22.— 22.50

Mąka pszen. pastewna 15.— 16.— 
Otrębi żytnie przemiału siam iart.

10.50 11.—
Otręby pszenne średnie przem, st.

!.-■ 11.50 
Lubin niebieski 10.25 1U.75 
Lubin żółty 13 75 14.25
Siemię lniane bez worka b. 90%

41.50 42.50 
Makuchy lniane w taflach

24.— 24.50
MaRucby słonecznikowe w taflach 

17.— 17 50 
Makuchy rzepakowe w taflach

11.50 12.— 
Len niestandaryzowany

Len trzep. Wolożyn b. 1, sk. 216.50
17.90 18.30

Len trzepany Mior.y b. I sk. 216,60
14.80 15.20

Kądziel Grodzieńska b. 1, sk. 200,—
15.40 15.80

Targ. mocz. asort. I/II-50/50 sk. 173.20
9.— 9.40

Targ. Wolożyn 1/11-50/50 sk. 173,20
10.30 10.70

Nr. akt.: Km. 662/38-

O b w ie s z c z e n ie
o licytacj* r u c h o m o ś c i

Komornik Sądu Grodzkiego w Głę 
bokiem, Leon Bielak, mający kance- 
larję w m. Głebokiem. ul. W arszaw­
ska Nr. 22, na podstawie art. 602 k. 
p. c. podaie do publicznej wiadomości, 
że dnia 18 sierpnia 1939 r o godz. 
12-ej w maj. Przemysłowice, gm piis- 
skiej odbędzi ■ ej* licytacja ruchomo­
ści, należących do Ireny Poray - 
Grobelnej, składających się z 1 wała­
cha lat 12 (c. gniady), 1 linijki .  liry- 
czki używanej, 7 cnt. mtr. mu nietar- 
tego i 10 cnt. metr. pszenicy, oszaco 
wanych na łączną suine zł. 630

Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej 
oznaczonym.

Głębokie, dnia 20 lrpca 1939 roku.
Komornik 

Leon Bielak 
n B H M H H H B n B n m i

Kupni i sprzedaż
DO SPRZEDANIA pose3ja składają­
ca się z 2 ch domów mieszkalnych i 
placu o pow. 5312 m. :w. cwocowy 
ogród, malownicza letniskowa miejsco­
wość, iiomowy las. docho.hi autobus 
nr. 3, adres w admin. 2492—2244

POLESKI BANK SPÓŁDZIELCZY W 
PIŃSKU, ul. Ogińskiego 8 — sprzedaje 
4 parcele budowlane wielkości ca ł ODO 
mtr, kw. każda, położone obok siebie, 
oraz plac ca 1250 mtr. kw. w Pińsku 
w oko icy ulicy 5-go Marca

DO SPRZEDANIA plac na ul. Konar­
skiego Nr. 3 (naprzeciw slupów). - -  
O cenie dowiedzieć się: Stara 7. Per­
kowski. 3868—2226

PIANINO f_my „Schroeder” w dob­
rym stanie okazyjnie do sprzedania. 
Adres w Administracji „Stówa” 2262

SPOWODU wyjazdu sprzedam samo­
chód osooowy — bardzo tanio, Wilno, 
ul Z?walna 32, (Auto - W arsztaty).

2263

MOTOR Diesla - Beiiz 40 koni oka 
zyinie ao sprzedania, Dowiedzieć się 
— Inflancka 5 — 1, godz 16—18.

3489—2241

MOTOCYKL „BSA” 350 cm. górno - 
zaworowy — okazyjnie do sprzedania. 
Ul. Nikodema 14 m. 4.

KUPIĘ okazyjnie, nie drogo, encyklo- 
pedję Brockbausa, wydanie nowe. — 
Zgłoszenia do Administracji „Słowa” 
pod „Encyklopedja”.

PAKUŁ lnianych tańszego gatunku, — 
możliwie czystych, 1 wagon kupię. — 
Oferty npróbkowane nadesłać- Ssofla, 
Bydgoszcz, Ogrodowa 8, 3508

DO SPRZEDANIA buty damskie do 
konnej jazdy. Obejrzeć można w Ad­
ministracji „Słowa" *

Y/torek, 25 Ltpoa 1939 r. 

REPREZENTACYJNE f *  m  *  |  |  -  j g .  = « ■
® —  k . n o —  w  I N  wg

{©) C A S I N O  d l h  w r z y s t k i c b l  V\ s z y 8 C y  d 0  C A S I N A I  ^

|  Dziś PRSMJERA! 1
, ®  I
® IMPONUJĄCEGO FILMU - DCKUMENTU ®

F r a n  
c z u *  s  n

świadomi swej siły <—
p o z n a j m y  s i ł ą  s o j u s z n i k a .

U W A G A ;  Wszelkie bilety ulgowe i passe - parton t nieważne 
do odwołania.

D) Oto) ro) r«) rooJ frv» ror.7 ćm) rroh rr-oh rc+) csf) (cg) (o) (S>.

Chrześcijańskie Kdno „S W I A T O YV I D‘‘, Mickiewicza 9.

ł i

W spaniały Film erotyczny o wielkiej miłości pięknej kurtyzany p. t.

Przedziwne kłamsLwc Miny Pietrowny
n  r  K :  . .  4» -    I  T _  I .  1 ■ ___  1 n  , 1 . . .  — _‘ zar hiałveb nocy! Urok stolic, zabaw — Petersburga! Wielki Tilm

reżyserii W. TITRZ 4 Ń81GK00. W rob gł. lsa MIRANDA i Fernand GRA WET

PAHM (WlsIKa 42) Oslaliiis i i  (itnwssrojizka t)
Aby dać wszystkim możność obejrzenia najaktualniejszego filmu doby obem ej

7ST7B J A1SIET T 7 D B C 1  A t^^itnśnie demaskującegoZLŁNAnK. s L  ItbA  
0 d  d z i ś ’ c e n y  z n jż o n e :  talksii40 gr„ nattef od 71 gr.

Wspaniały sensacyjno - salonowy fiŁuaHELIOS I

DŻENTELMEN WIERZY M E C I E
Garv ( oopera J e n  A r t h u r  1 jo e l h o t  t r e a .

WĘGIEL K O K S ,  
, DRZEWO

n a j t  a n i e j
J.  K C Ś C t A L K O W S K I
W i l n o  — Gdańska fi, tel. 29-06.

L o k a l e
3 0  WYNAJĘCIA mieszkanie 3 pokojo­
we z wygodami w ładnej dzielnicy oraz 
2— 1 dla kulturalnych (samotnych) 
osób. Informacje w Administracji „Sło-

MIESZKANIE t pokojowe —  do wy­
najęcia, słoneczne z wera dą ; szli'.mą. 
Antokolsca 35. 2234—3481

MIBSZKAN7E dwupokojowe z wy­
godami w śródmieściu (I  piętro) po­
trzebne zaraz. Czynsz oólreczny zgó 
ry. Zgłoszenia do „Słowa44 pod „Te­
chnik” ' 3488—2240

POKÓJ UMEBLOWANY, 'ub  dwa 
bez mebli, wszelkie wygody. do wy­
najęcia. Piekiełko 3— fet.

L e t n i s k a
PENSJONAT Lipówka nad Wilją, 13 
km. szmsą Niemeńczyńską. Infor­
macje: tel.: 12-24. 3517—2258

N a u k a
POTRZEBNA na wyjazd nauczycielka 
rutynowana, znająca dobrze: francu­
ski, łacinę i matematykę do przygo­
towania dziewczynki do egzaminów 
do ki. 111 gimn. Oferty kierować pro­
szę z wymienieniem warunków: Pocz 
ta Gudogaje k/W ilna, folw. Górka — 
Mackiewiczów a

LEKCJE francuskiego daje nauczyciel­
ka gimnazjum, Kurs gimnazjum i lice­
um. Oferty: ulica Mafa Pohulanka Nr. 
18, m. 9. Od godz. 6—7 wiecz. 2261

IEKCYJ francuskiego lub niemieckie­
go poszukuje osoba nteligeutna. Przyj 
mie też pracę lektorki. Łaskawe zgło­
szenia: Zygmuntowska 4 m. 19

6RUŹLICA 
P t U C

iest nieubłagana i corocznie, nie ro ­
biąc różnicy ula płci, wieku i stano 
pociąga har^zo .omie ofiar. P>-zy 
zwalczaniu chorób p ; h c n y c h. 
bronchuu, grypy, uporczywego mę­
czącego kaszlu itp. stosują pp. ekarze

„Balsam Tnkelan-Age"
który ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, usuwa kaszel, wzmacnia 
organizm i samopoczucie chorego. 

Sprzedają apteki.

Poszukują oracy
MASZYNISTKA pisząca biegle, czystą 
bez błędów — poszukuje pracy. Drzyj 
mie tez zamówienia do domu, Adrei 
w Administracji „Słowa44.

PRAKTYCZNA ekspedientka poszuku. 
je pracy. Zgłoszenia do Administracji 
„Słowa44 dla Krystyny. 226C

DZIEWCZYNKA lat 15 poszukuje pra 
cy do dziecka. Oferty do Administracji 
„Slowa‘‘ dla Danusi.

Praca ż a g l o w a n a
GOSPODYNI ,  kucharka obeznana 
wszechstronnie w gospodarstwie ma. 
jątku. Potrzeba od zaraz maj. Tace. 
w,cze. p. Paski - Wołkowyskie —

3518—2259

R 6 2 n e
JAZDA motocyklem, nauka, wynajem 
obsługa, garażowanie. Wiieńska 8 (» 
podwórzu na wprost bramy).

3545-2256

KTO WIE o miejscu pobytu Edwarda 
Jackiewicza, lat 20, umysłowo - chore­
go ubranego w granatową bluzę ze 
sztukowanemi rękawami, zamieszkałe­
go osta tuo  u rodziców we wsi Ksz- 
czeniszki gm. niemeńczyńskiej, rroszn 
ny jest o zawiadomienie najbliższego 
posterunku P. P. luh rodziców

Redaktorzy działów: Władysław Fodak — sprawy młodzieżowe ""eodor Bujnicki — recenzje teatralne, dr. W alerjan  Charkiewicz —recenzje literaek :e, Jadw iga Dziewulska — recenzje tea tra ln e  warszawskie, prof. hał Jó
zerowicz — recenzje muzyczne, W ładysław Laudyn — sport, h i. a e n ry k  Ł u b ie ń sk i— inform acje polityczne polskie, Władysław Łepkowski — .ironiua lokalna wPeńska, — Józef Mackiewicz — reportaż rpołeezny, 
Stanisław  Mackiewicz — polityka wewnętrzna i ^g ran iczn a , K onstanty  Syrewicz — sprawy społeczne i kulturalne, K onstanty  Szychowski — kronika Ziem W schodnich, M arjan Szydłowski — kronika sądowa, B arbara

Toporska —  niedzielny dodatek lite rac k i, K arol Zhyszewski —  felieton p.t. w „W irze 6tolicy“ .

K o n l o  V.K. 0. Nr. 700.724CENY OGł OSZEN: - a  rrTm etro" y l szpalt w  tekśde 60 gr, Za telcstem 40 gr. KrmwirtFkaty «r?g a ife s la m
Tm„u 76 gr. 1,'omtka A-lasm. miJim 1 zf. Drobne 15 gr. za wyraz. W numerach śu-iątec-n. 25
*ożej. Zagraniczni: o  50 % drożej Ogłoszenia cyiro.v. oraz ta b e ^ -c z .  o 50 % drożej. Ukhłi ogtnsz. w  tddk ie  t 
•ekstern 6-cja szpaltoivy. Adm. nic przyj m, zastrzeżeń co do miejsai, TemUny druku Acmi-iistracjJ ma

W y d a w c a : S ta n is ła w  & a - k i e w * s W iln o , d ru k a p ru d  „ b ło w o " , Z a n u o w a  Z,


